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Kraków, Sobota 19 Października 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie. z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: 


W miejscu NJ © © OJ —=Faeż] „kOTON 13 
W Austro-Węg., z przesyłką poczt. 32  , 16 
W Państwie Niemieckiem , AN ię : 20 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii. 

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 24 


n l 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumerate przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 


nie przyjmuje sie. 


Rekopisów nadsyłanych Redakcya nie ziraca. 
Adres Redakoyi i Administraoyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


półrocznie | 


mleaicoznie 
2 korony 
2 kor. 70h 
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kwartalnie: 
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, 10/08, 3” 


12 rę 
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h., z przesyłką pacztową 12 h.; — 


Telefon Redakcyt Nr 41, Admintstracyi 401. 


REF 


NOWA 


JRMA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 


wa: Administracya „Nowej 


Reformy*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


merat 


Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, uł. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
i ogłoszenia przyjmują: 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles, — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutuelie de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiersza. — Głosy publiozne 
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 


Biura dzienników: we Lwowłe Ludwik Plohn, ul. Ka- 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 
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Michał Bałucki 


Kraków, 18 października. 


Śmierć obtite zbiera żniwo w szeregach pra- 
cowników ma niwie społeczno-narodowej. Nie 
przebrzmiały jeszcze bolesne echa zgonu Ś. p. 
Sewera Maciejowskiego, nie otrzęśliśmy się je- 
szcze z wrażenia po niezastąpionej stracie wiel- 
kiego pisarza i wiernego stróża zasad, jakie 
widnieją na naszym sztandarze narodowo-de- 
mokratycznym, aliści spada na nas jak grom, 
nagła, niespodziewana i przygnębiająca wiado- 
mość o zgonie samobójczym Michała Bału- 
ckiego. 

Wczoraj późnym wieczorem błyskawicą roz- 
biegła się po Krakowie wstrząsająca wiado- 
mość! że poważny wiekiem pisarz, na Błoniach 
miejskich, u wrót parku dra Jordana, strza- 
łem rewolwerowym, w skroń skierowanym, ode- 
brał sobie życie. Katastrofy tej nic nie zapo- 
wiadało. 

Przed kilkunastu godzinami, zgon poprze- 
dzającemi, zasiadaliśmy z nieboszczykiem u 
wspólnego stołu, gdy po raz ostatni przewo- 
dniczył, jako prezes, posiedzeniu Koła artysty- 
czno-literackiego. Pogodny i serdeczny jak za- 
wsze, żywo zajmował się sprawą podniesienia 
umiłowanej swej instytucyi, rozmawiając z ota- 
czającymi. jak gdyby długo jeszcze gościć miał 
między. nami. 

Wieść o zgonie Michała Bałuckiego bolesnem 
w całym kraju odbije się echem. Z Śmiercią 
jego bowiem ustępuje z widowni pisarz wiel- 
kiej społecznej zasłagi i talentu, który mu za- 
pewni? zaszczytną kartę -w historyi literatury 
i teatru. Przed laty dwudziestu imię Bałnckie- 
go należało do najpopularniejszych, książki je- 
go należały do najpoczytniejszych, w teatrze 
każda nowa komedya autora „Radców pana 
radcy“ i „Grubych ryb“ budziła entuzyazm, 
gromadząc tłamy widzów i będąc dla nich 
niewyczerpanem źródłem wesołości i dowcipu. 
Z biegiem czasu fala młodych i wniesione przez 
nich nowe prądy i kierunki, zsunęły nieco z wi- 
downi pamięć talentu i twórczości Bałuckiego; 
mimo to nie przestał on tworzyć i zasilać za- 
równo niwy powieściowej, jak i sceny nowemi 
utworami. 

I kroczył swą drogą dalej wolno i nieprze- 
rwanie, nie troszcząc się o szalejące dokoła 
wywroty i burze, zadowalając się chlubnem 
spełnieniem szczytnych zadań narodowego pi- 
sarza, który był wyrazem dążeń prądów i my- 
$li minionego pokolenia. 

Ale pamięć zasług i działalności Michała 
Bałuckiego wyższą jest ponad chwilową oboję- 
tność najmłodszego pokolenia. Wdzięczne spo- 
łeczeństwo polskie, patrząc na całkowity, po- 
ważny dorobek literacki autora „Młodych i 
starych“, musi w nim uznać wielki talent i 
wielką zasługę społeczną, musi nazwisko jego 
zamieścić w rzędzie tych, które są chlubą na- 
szego piśmiennictwa. 

Dziecię epoki, która zrodziła najgorętsze i 
najszlachetniejsze porywy, był wyobrazicielem 
idei, prądów i dążeń ustępującego pokolenia. 
Stanął na wyłomie w chwili, gdy na arenie 
społecznego i literackiego życia śŚwitały nowe 
hasła, poczynało się nowe życie, gdy ustały 
podmuchy romantyzmu, a rozpoczynała się twar- 
da praca „u podstaw*, gdy rozległo się hasło 

+ 


pracy pozytywnej, gdy na wszystkich polach 
życia społecznego i umysłowego rozpoczęła się 
walka młodych ze starymi. 

Bałucki jeden z pierwszych hasła nowe przy- 
oblekał w ciało. Pojmując zawód pisarski jako 
szczytne posłannictwo, stanął przy sztandarze 
demokratycznym, jako obrońca prawdy, spra- 
wiedliwości i równości społecznej. Szczery de- 
mokrata, w szeregu dzieł swych piętnował wszy- 
stko, co przesiąkło egoizmem. walczył z kasto- 
wością i przesądami klasowemi, podnosząc zna- 
czenie mieszczaństwa, ludu i klas pracujących 
wogóle. 

Patrząc jasno. bez krańcowych uprzedzeń, 
na sprawy kraju, nie pałał on jednak, jak mu 
to niesłusznie niejednokrotnie zarzucano, nie- 
nawiścią do żadnej warstwy narodu, ani też 
nie uwielbiał bezkrytycznie którejkolwiek z nich. 
Walcząc z bigoteryą i fanatyzmem, bynajmniej 
nie walczył z religią i jej instytucyami, ale 
z tymi, co zapoznają życiowe potrzeby ludu. 

Zasada zgodności czynów ze słowem, posłu- 
giwanie się środkami moralnemi dla przeprowa- 
dzenia celu, podniesienie uświadomienia ogółu 
i miłości społecznej: oto myśli przewodnie i idee 
licznych powieści Bałuckiego, oto tytuł jego 
społecznej i narodowej zasługi. 

Za te myśli, hasła, ideały, za ten cały świat 
ludzi nowych, pracowników dzielnych, organi- 
zmów zdrowych i zdolnych do czynu, za tę tę- 
żyznę myśli. za gorący zapał i wiarę w skute- 
czność obranych szlaków. należy się $. p. Ba- 
łuckiemu wdzięczna pamięć całego społeczeń- 
stwa polskiego, które traci w nim jednego z 
przedstawicieli i wyobrazicieli myśli i haseł 
najwznioślejszych. t 

Pismo nasze traci w zmarłym pisarzn wy- 
próbowanego, wieloletniego przyjaciela i druha, 
z którego współpracownictwa przez długi sze- 
reg lat korzystało. Š. p. Michał Bałucki nale- 
żał do pierwszego grona redakcyjnego „Nowej 
Reformy* a i po ustąpieniu z redakcyi, druko- 
wał w piśmie naszem niejednokrotnie swoje 
powieściowe utwory. 

egnamy go z żalem serdecznym, jako za- 
służonege narodowego pisarza, jako przyjacie- 
la wypróbowanego i wiernego, jako prawego 
syna Ojczyzny. 

Niech mu ziemia będzie lekką! 


Po pierwszem posiedzeniu parlamentu. 


(Korespondencya „N. Reformy“). 


Wiedeń, 17 października. 

(— r.) Izba zaraz na pierwszem posiedzeniu 
zawalona materyałem. Budżet roku bieżącego 
jeszcze niezałatwiony, a już troskliwy o przy- 
szłość minister skarbu wystąpił z budżetem na 
rok przyszły i prócz grubych konwolutów no- 
wego budżetu, ciśniętych na ławy poselskie, 
pod któremi się uginały, wysypał na Izbę kilka 
korcy liczb w długiem swojem „exposé“. — 
Bóhm-Bawerk jest ministrem uczonym. 
Wypracowania jego i mowy są naukowo po- 
głębione, jednak wszystko, co wychodzi z jego 
ust 1 z pod jego pióra, jest gruntownie roz- 
wlekłe, a szczególnie do słuchauia nudne. Gdy 
dziś rozpoczął „exposć*, słuchano go na samym 
początku z uwagą, lecz wkrótce opróżniła się 
sala tak, że mówił przez cały czas „usque 
ad finem* przed ławkami pustemi. Po co go 
słuchać i nudzić się aż do zdrzemania się, je- 
sli mowę jego daleko przyjemniej czytać w 
dziennikach. W czytaniu robi niezawodnie da- 


leko lepsze i większe wrażenie. Mając ją „czar- 
no na białem*, można się zastanowić nad głęb- 
szą jej treścią, zwłaszcza, że stada liczb, z ust 
wyłatujące, trudno krytycznie podchwytywać. 

Pierwsze posiedzenie rozpoczętego sezonu 
parlamentarnego sprawiało zupełnie powszednie 
wrażenie. Nie było nic w niem temperamentu. 
Rozprawy w [zbie wlokły się nudnie. Nie słu- 
chano ministra skarbu i taksumo czeskiego po- 
sła dra FKorszta, gdy uzasadniał w długiej 
mowie swój wniosek naglący w sprawie nie- 
mieckiej taryfy celnej, Widać, że Izba zużyła 
swój temperament w ostatniem trzechleciu. 
Pokazało się też, że ci, którzy opozycyjnych 
gróźb czeskich nie traktowali zbyt tragicznie, 
mieli słuszność zupełną. Pewnem bowiem jest, 
że na obstrukcyę czeską wcale się nie zauosi, 


a nawet opozycya w postaci wniosków naglą- |gaił obrady i przedstawił Koła nowo wybrane- 


Jeden z tych kierunków, to jakby echo in- 
spirowanych artykułów „Czasu“, za które to 
pismo doznało tak serdecznych pochwał „Neue 
f. Presse“ i innych hakatystów austryackich, 
a z których w jednym domagano się wprost 
zakneblowania ust opozycyi przez skrócony 
sposób traktowania budżetu, w drugim zaś na- 
woływano całkiem otwarcie, aby nie podnosić 
żadnych postulatów do rządu i pogodzić się z 
naszą galicyjską nędzą, bo rząd znajduje się 
w kłopotach politycznych i finansowych. 

Kierunek drugi jest wprost przeciwny, sta- 
wia interes kraju przed wygodą rządu a za- 
znaczył się na wczorajszem piewszem posie- 
dzeniu Koła, jakto poniżej wykażemy. 


terytoryum przy Morskiem Oku. Uchwalono 
wnieść w tej sprawie interpelacyę. Dalej pod- 
nosi Kozłowski brak urzędników Polaków w 
ministerstwach z wielką krzywdą dla kraju. 
Sprawę tę odstąpiono komisyi parlamentarnej. 

Kozłowski — jak co roku — odczytuje sze- 
reg uchwał sejmowych, które przekazane będą 
komisyi inicyatywy, celem czuwania nad ich 
wykonaniem. 

Rozpoczęto dyskusyę nad wyborem pierw- 
szego wiceprezydenta Izby, na co proponowany 
jest Kaiser. 

Między naglącemi wnioskami na jutrzejsze 
posiedzenie znajduje się wniosek Romańczuka, 
ażeby dla sprawdzenia nadużyć przy wyborach 


Przebieg posiedzenia był następujący: sejmowych w Galicyi wysłano osobną komisyę 
O godzinie 5 popołudniu p. Jaworski za-|z poza Galicyi. 
Owoż Koło dyskutowało także i nad tem, 


cych jest tylko formalną konsekwencyą wczo-|go posła a członka Koła dra Ignacego Petelen- | jakie stanowisko zająć wobec powyższego wnio- 


raj uchwalonej rezolucyi, wypowiadającej rzą- 
dowi nienfność. 

Niektórzy sądzą, że i ta nieufność wypowie- 
dzianą została „pro foro externo“. Tak zdaje 
się ją pojmować i Koerber, gdyż nie widać, 
żeby się czuł nią dotkuiętym, owszem, jest pe- 
łen otuchy i jak najlepszych nadziei na przy- 
szłość. Dzisiejsze bowiem wystąpienie jego było 
nacechowane wielką pewnością siebie. Mento- 
rował parlament ze swojego wyższego stano- 
wiska „ponad stronnictwami“, 

Znowu posypały się zapowiedzi pożytecznych 
dla ogółu ustaw, jak: nowej ustawy prasowej 
(wolność obnoszenia dzienników i zniesienie 
przedmiotowego postępowania), ustawy ubez- 
pieczenia robotników na starość, sprawy ta- 
nich mieszkań robotniczych i t. d., co się zło- 
żyło razem na ponętne malowidło przyszłości, 
rozkoszny krajobraz, gdyby tylko na nim nie 
wyzierała z kąta postać szajlokowska ministra 
skarbu. żądająca chciwie swego „funta mięsa“, 
który w tormie nowego podatku od biletów 
kolejowych ma być wycięty z żywego organi- 
zmu społeczeństwa. Minister skarbu chytrze 
rzecz swoją urządził tym razem, bo ażeby prę- 
dzej dojść do celu zamierzonego, połączył ją 
ze sprawą głodomorstwa* dyurnistów. Wygłosił 
on bowiem klasyczny dylemat: albo nowy po- 
datek i polepszenie i nnerządkowanie płac 
dyurnistów, albo dalszy ciąg giudozztyrstwa 
dyurnistów — na hańbę państwu. W Austryi 
zdaje się być zasadą rządu: jedną ręką mniej 
dawać, drugą zaś brać daleka więcej. 

Najaktualniejszą jest chwilowo sprawa wy- 
boru pierwszego prezydenta Izby na miejsce 
Pradego. Stronnictwa niemieckie wysunęły ze 
swej strony na tę godność kandydata bardzo 
niesympatycznego w osobie p. Kaisera. Odzna- 
cza on się przedewszystkiem, jako germaniza- 
tor śląski, wielką nienawiścią przeciw Polakom 
wogóle i już co najmniej kilkanaście razy ob- 
rzucał w parlamencie Polaków błotem swego 
prostactwa i animozyi. Gdyby Koło polskie zgo- 
dziło się i na to, byłoby to z pewnością poni- 
żej zera godności własnej. Spodziewajmy się, 
że tak nie będzie. 


Z Koła polskiego 


(Korespondencya „N. Reformy“). 


Wiedeń, 18 października. 
Niema już dzisiaj wątpliwości, że podstawą 
obrad i stanowiska Koła polskiego w obecnej 
sesyi parlamentarnej będzie ścieranie się dwu 
kierunków i dwu sposobów zapatrywania się 
na interesa kraju. 


za. W serdecznych słowach mowca oddał cześć | sku, przyczem posłowie demokratyczni przez 
pamięci Weigla i uznanie wielkie jego zasłu- |usta p. Rottera zaznaczyli, iż jeśli nie będą 
gom. Uczcił też pamięć zmarłego niedawno po-|głosować za tym wnioskiem, nie należy brać 
sła czeskiego dra Kaicia. Prezes wspomina |ich kroku za sankcyonowanie popełnionych 
wreszcie o dzisiejszej mowie prezydenta rmnini- | nadużyć lub twierdzenie, że ich nie było. — 
strów i podnosi konieczną potrzebę;załatwienia | Owszem, nadużycia takie, i to ogrome, były i 
budżetu do końca bieżącego roku, *z czem się | zostaną jeszcze dosaduie przedstawione w Kole. 
prezes zupełnie solidaryzuje. Posiedzenie zakończyło się o godzinie 9-ej 
P. Romanowicz zabrawszy głos następ- | wieczorem, poczem postanowiono, że Koło zbie- 
nie, stwierdził, że sytuacya parlamentarna jest |rze się ponownie dziś przed posiedzeniem Izby, 
niejasna. Już dzisiaj czuć było w Izbie obstru-|celem postanowienia, jakie zająć stanowisko 
kcyę. Inne stronnictwa wyzyskują zwykle tra-|w sprawie wyboru pierwszego wiceprezydenta. 
dności rządu, aby od niego dla swoich krajów wę — 
uzyskać spełnienie ich postulatów — tylko my 


zawsze ułatwiamy rządowi sytuacyę bez posta- Aresztowanie dra Rakowskiego. 


wienia warunków. Mowca obawia się, żeby i 
teraz tak się nie stało i w tej myśli stawia| W telegramach donieśliśmy już 6 aresztowa- 
wnioski, ażeby Koło swoje czynne współdzia- |niu we Wrocławiu dra Kazimierza Rakowskie- 
łanie w usawaniu obecnych trudności zależnem | go, zamieszkałego stale w Krakowie, współpra- 
uczyniło od spełnienia szeregu postulatów kra- |cownika poznańskiej „Pracy“. Obecnie „Ka- 
ju, które wnioskodawca sformułował w 10 pun-|ryer Poznański" podaje w obszernym artykule 
ktach. Dodać należy, że wniosek ten podpisali |opis tego aresztowania na podstawie rozmowy 
pp.: Romanowicz, Rotter, Petelenz, Stwiertnia, |z p. Biedermannem, wydawcą „Pracy”, w któ- 
Kolischer, Seinfeld. Danielak, Wojtyga, Opydo, | rego obecności ten nowy gwałt pruski się od- 
Doboszyński i Michejda. był Z artykułu wspomnianego podajemy nie- 
P. Jaworski zaproponował, aby wniosek | które szczegóły. 
Romanowicza postawić na pierwszym punkcie| Zdaniem „Kuryera Poznańskiego", w sterach 
porządku dziennego najbliższego posiedzenia | rządowych pruskich podejrzywano dra Rakow- 
Koła. skiego, że jest autorem bardzo dla nich nie- 
P. Merunowicz wniósł, aby komisya par- | przyjemnych artykułów pod pseudonimem „Ve- 
iaiieueirna wraz z prezydyum czuwała nad |ster*, stąd ustawiczne śledzenie go, stąd dy- 
wykonaniem zapewnionych ustawowo inwesty- | banie, aby go dostać w swoje ręce. 
cyj kanałowych i kolejowych i zapewnienie |. P. Biedermann zauważył już od kilku dni, 
dostaw dla krajowych przemysłowców. że redakcyi „Pracy* i jego osoby strzegą ja- 
P. Czaykowski robi wnioskowi Romano- |cyś po cywilnemu ubrani agenci. W ciągu tego 
wicza zarzut, że takie stawianie wniosków |otrzymał on od dra Rakowskiego z Krakowa 
jest czem$ dotąd niepraktykowanem (?!!) w |telegram, że przejeżdża przez Wrocław i że 
Kole. pragnie się tam spotkać ze swym przyjacielem, 
P. Eug. Abrahamowicz przypomniał spra- | naznaczając jako punkt spotkania restauracyę 
wę odbudowania kolei Stryj-Chodorów, uszko- | Kępińskiego przy ulicy Olawskiej. 
dzonej przez powódź w r. 1900. Zatelegrafowawszy na wszelki wypadek do 
Ks. Komorowski domagał się budowy |Krakowa, by dr Rakowski nie przyjeżdżał, 
kolei Przeworsk-Dynów. gdyż grozi mu niebezpieczeństwo, a prócz tego 


P. Szajer podniósł nadużycia przy regula-|cheąc go w danym razie osobiście przestrzedz, 
cyi rzek w powiecie niskim w Łańcuckiem. postanowił p. Biedermann wyjechać  pospie- 

Dr Danielak zażądał, aby posiedzenie so-|sznym pociągiem do Wrocławia, przypuszcza- 
botnie było zwołane „ad hoc“ dla sprawy wnio- |jąc, jak się niestety stwierdziło, że depesza, do 
sku Romanowicza, żeby przedtem innych spraw | Krakowa wysłana, przyjdzie za późno. 
na porządek dzienny nie brano i żeby wniosek | Ale od chwili wyjazdu dra Biedermanna roz- 
ten wraz z postulatami rozdać przedtem człon-| począł się pościg policyantów, którzy, wido- 
kom Koła. cznie — jak się „Kuryer* wyraża — jakimś 

Wnioski te przyjęto, a zarazem uchwalono, | „cudem“ wiedzieli o zamierzonem  „rendez- 
by postulaty, które według wniosku Romano-|vous* i o treści depeszy dra Rakowskiego, 
wicza miałyby być poczynione, na razie uznano | mimo, że telegram, wedle ustaw pruskich, jest 
za sprawę poufną. urzędową tajemnicą. 

P. Kozłowski poruszył następnie sprawę| Przyjechawszy na dworzec kolejowy poznań- 
wtargnięcia żandarmów węgierskich na sporne | ski, kupuje p. Biedermann bilet i oto znowu 
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Miasto Podgórze, 


jego powstanie i pierwszych 50 lat istnienia 


opisał 
Dr Franciszek Bardel. 


II, 

W południowej stronie Krakowa. na wyspie, 
utworzonej przez dwa ramiona Wisły, rozdzie- 
lające się u podnóża Skałki, rozsiadło się mia- 
sto Jego Królewskiej Mości, Kazimierz. Posia- 
dłości tego miasta rozciągały się daleko poza 
warowne mury, szczególnie jednak w drugiej 
połowie XVII w., ciągnęły się daleko na połu- 
dnie, bo przekroczywszy nowe koryto Wisły. 
obejmowały całą przybrzeżną równinę i szły 
grzbietami wzgórz Krzemioneckich aż do kopca 
Krakusowego. Na obszarze tym nie powstało 
osobne przedmieście, jakich Kazimierz miał 
kilka. bo moczarowatość gruntu i liczne bagna, 
potworzone przez rzeczułkę Wilgę, dawniejsze- 
mi czasy także Czyżówką zwaną, mało zosta- 
wiały miejsc, zdatnych pod budowę. Jedynie u 
stóp części Krzemionek, zwanych „Lasota*, 
istniała w XV i XVI w. wioska Czyżowa, 
wraz z sołtystwem, atoli już w w. XV sołty- 
sostwo wykupili rajcy kazimierscy, a wieś sa- 
ma zniszezała podczas najazdu szwedzkiego 
tak, że podczas rewizyi w r. 1664 zapisano 
w lustracyi, „Žž ad praesens niema już 
wsi Czyżowej nadanej w r. 1370, tylko uro- 
czysko, quod vulgo dicitar Krzemionki; 
jest tylko 3 lepianek i niektóre kawalce gran- 
tów na nizinach, z których mieszczanie (kazi- 
mierscy) opłacają czynsz do Wielkorządów*. 

W wieku XVII obszar dzisiejszego Podgórza 
tak się przedstawiał. 


Z Kazimierza, u wylotu dzisiejszej ulicy 
Krakowskiej, a podówczas Wielickiej, tuż za 
bramą tejsamej nazwy, prowadził na prawy 
brzeg Wisły potężny most drewniany, a od 
niego rozpoczynał się, idąc najpierw ku połu- 
dniowi, a potem skręcając na wschód, niezmier- 
nie ożywiony trakt, czyli gościniec wielicki. 
Trakt ten był jedynem, możliwem połączeniem 
Krakowa ze wschodem, to też na nim skupiał 
się cały ruch z krain ruskich, tędy także szła 
droga z Węgier przez Nowy Sącz i wreszcie 
tędy szły codziennie tysiące wozów z Wieli- 
czki, naładowanych solą, rozprowadzaną po ca- 
łej Polsce, Śląsku i iunych ościennych krajach. 
Turkot kół, rżenie koni i krzyki, a nawoły- 
wania przejezdnych nie ustawały na tym tra- 
kcie dniem i nocą. To też niewątpliwie wszę- 
dzie, gdzie miejsce na to pozwalało, a szcze- 
gólnie w pobliżu przeprawy przez Wisłę. po- 
budowały się domy zajezdne dla noclegu prze- 
jezdnych i wypoczynku zaprzęgów, 

W roku 1655 spalili Szwedzi silny i szeroki 
dawny most, a Kazimierz, poburzony i złupio- 
ny. długie lata nie mógł się zdobyć na nowy, 
gdy wreszcie z opłat, naznaczonych umyślnie 
przez Sejmy, przyszło do budowy, to nowy ten 
most nie dorównał dawnemu i nie zaradzał do- 
statecznie zwiększonemu ruchowi handlowemu. 

Na te czasy, kiedy tysiączne zaprzęgi wolno 
zapomocą promów przez Wisłę przeprawiać się 
musiały, przypadają pierwsze większe budowle 
na terytoryum dzisiejszego Podgórza, przezna- 
czone w piórwszym rzędzie na domy gościnne 
i zajazdy. Stały one wzdłuż traktu we wscho- 
dnim jego kierunku, bo miejsce wzdłuż go- 
ścińca, z kierunkiem południowym, zajęte było 
budowlami wielkiego młyna, stojącego przy 
Wiśle, tuż u wejścia na most wielicki. 

Opodal gościńca, w prostym południowym 


kierunku od jego kolana, stał zaraz pod Krze- 
mionkami drugi młyn, obracany wodami Wilgi, 
a raczej stawu, nieco dalej na zachód przez 
nią utworzonego. z którego upust wody obra- 
cał koła tego młyna. Rzecznłka ta szła dalej 
ku wschodowi wzdłuż Krzemionek i koło nie- 
istniejącego już Czyżowa, i stąd w zapiskach 
utrzymała się obok Wilgi druga stara nazwa 
Czyżówka. Dawne kóryto tego potoku zużytko- 
wało późniejsze miasto na odpływowy kanał, 
który dopiero w ostatnich czasach, ku ogólne- 
mu pożytkowi mieszkańców, uległ zupełnej za- 
gładzie. 

Poza tym drugim młynem szła wzdłuż wzgórz 
Krzemioneckich na zachód droga ku Łagiewni- 
kom i łączyła za tą wioską trakt wielicki z 
drugim, równie uczęszczanym traktem śląskim, 
idącym z Kazimierza przez most za bramą 
Skawińską, do Skawiny, Wadowie i dalej na 
zachód. I koło tej drogi, jako pośredniej arte- 
ryt, pozwalającej przejezdnym, dążącym na za- 
chód, ominąć Kazimierz i zaoszczędzić grosza na 
różne, nieraz uciążliwe opłaty — stanął nieje- 
den dom zajezdny, gdzie zaprzęgi i służba spo- 
kojnie czekać mogły na swego pana, który bez 
kłopotów wybierał się do Krakowa dla spra- 
wunków lub dla rozrywki. 

Zresztą na całem prawem wybrzeżu Wisły. 
prócz wspomnianych dwóch młynów, kilku zna- 
czniejszych domów zajezdnych i paru ubogich 
chat rybackich, owych pozostałości po wsi Czy- 
żowie, były tylko pustki i moczary na brze- 
gach Wisły i Wilgi, a pola i łąki na Krze- 
mionkach. Osobnej nazwy osadka ta nie miała, 
a przynajmniej zapiski z wieku XVII i XVIII 
żadnej wzmianki nie podają. Na najwyższem 
wzgórzu Krzemioneckiem „Lasota“, stał ko- 
ściółek św. Benedykta. zachowany do dzisiaj 
w zmienionej i zaniedbanej szacie. Założenie 


tego kościółka cofa tradycya do czasów wpro- |prawym brzegn Wisły, należał niepodzielnie do 
wadzeuia chrześcijaństwa do Polski; faktem | Austryi, nie było więc powodu rozdzielać nie- 
jednak jest, że kościółek ten, nie w dzisiej- | potrzebnie nieznacznego miasta na dwie odrę- 
szym oczywiście kształcie, do bardzo starych | bne części. 
zaliczać się może, bo już pod r. 1326 Klemens,|  Historya podziału obszaru Kazimierza przed- 
poborea świętopietrza w Polsce, wylicza Wal- |stawia w jaskrawem świetle wielki apetyt na 
tera, rektora kościoła Św. Benedykta, który za- | posiadłości Polski ówczesnego rządu anstrya- 
płacił 2 skojce 21 denarów od 2 marek ro- |ckiego. Mianowicie we wrześniu roku 1772 o- 
cznego dochodu. puścił rosyjski major Arcybarzow, a według 
W roku 1605 kardynał Bernard Maciejow- |innych Stackelberg, miasto Kazimierz wraz ze 
ski, biskup krakowski, ustanowił prebendaryn- | swoją załogą, a zaraz nazajutrz pułkownik au- 
szem tego kościółka klasztor św. Ducha w Kra- |stryacki Mitrowski obsadził je swojem woj- 
kowie i nałożył na księży tego klasztoru obo-|skiem. W lutym roku 1773 powiększono je- 
wiązek odprawiania w kościele mszy św. w pią-|szcze w mieście załogę anstryaeką, kiedy zaś 
tek, co tydzień. Stan taki przetrwał do roku|w myśl traktatów rozbiorowych uznano Wisłę 
1772, kiedy ustanowienie nowych granic przer-|po ujście Sanu jako granicę między posiadło- 
wało wszelkie stosunki między prebendą a pre- |Ściami Austryi i Polski, generał Richecourt, 
bendaryuszami. Kościółek miał, jako dotacyę, | prezes komisyi demarkacyjnej, uznał stare 
przeznaczony dochód z t. zw. roli Michałow-|koryto Wisły za granicę i miasto Kazimierz 


skiej i z gruntów miejskich na Krzemionkach, | przyłączył do Austryi. 

co się jednak stało z tą dotacyą po rozbiorze, | Hr. Pergen, pierwszy gubernator Galicyi, o- 
dziś dociec niepodobna, ale zapewne przy ka-|debrał pospiesznie w grudnin 1773 przysięgę 
sacyi zakonów w Galicyi rolę tę sprzedano, | poddańczą od mieszczan i dla lepszej admini- 


a cenę kupna wcielono w fundusz religijny. 
LI. 


Tak więć w pamiętnej chwili pierwszego 
rozbioru Polski, Podgórze, jako samoistna osa- 
da, wcale nie istniało, a dzisiejszy jego obszar 
przecinał trakt wielicki i droga łagiewnicka, 
zresztą ucichły nawet młyny, o których ówcze- 
sne zapiski żadnej nie podają wzmianki, pozo- 
stały zaś tylko zaniedbane, wskutek niespokoj- 
nych czasów, zajazdy i ubogie chaty rybackie, 
nad któremi nieprzyjaciel znęcać się nie wi- 
dział potrzeby. 

Dalsze cztery lata nie mogą również być 
datą założenia Podgórza, bo jeszcze po rok 
1776 Kazimierz, rozciągający się po lewym i 


|stracyi miastem, ustanowił zaraz komisarza 
cyrkułowego, którego osadził na Kazimierzu, 
dając mu w zarząd biuro werbunkowe żołnie- 
rzy i osobny urząd pocztowy. Stan taki prze- 
trwał do roku 1776 i dopiero wskutek licz- 
nych przedstawień i reklamacyj rządu polskie- 
go cesarzowa Marya Teresa zwróciła 9 czerw- 
ca tego roku Kazimierz Rzeczypospolitej, za- 
trzymując, w myśl traktatu rozbiorowego, po- 
siadłości Kazimierza po prawym brzegu Wisły 
dla siebie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 241. 


stoi przed nim zagadkowa postać opiekuńcza. 
Na zadowolonej twarzy owego pana można było 
wyczytać, jak pożądaną mu jest podróż wy- 
dawcy „Pracy“. 

Położenie było krytyczne. Jechać, czy nie 
jechać. Przeważyło to ostatuie. Pan Rakowski 
już był w Wrocławiu o tej porze. Policya wi- 
docznie go oczekiwała i ostatnia nadzieja ra- 
tunku polegała na tem, by jechać do Wrocła- 
wia i tam. jeżeli to będzie możliwem, prze- 
strzedz p. Rakowskiego. Nadzieja ta. co pra- 
wda, była słaba. 

Tajemniczy pan oddalił się nieco od pociągu 
i zdawało się, że nie ma zamiaru wsiadania. 
Wobec tego spróbował p. Biedermann szczę- 
ścia i wskoczył do jednego z tylnych wago- 
nów. 

Zamykają drzwiczki, słychać sygnał da od- 
jazdu, gdy wtem do tajemniczego blondyna 
przyskakuje jakaś inna osobistość. szepce mu 
coś do ucha i jednym susem wskakuje do bie- 
gnącego już pociągu. poczem lokuje się naprze- 
ciw wydawcy „Pracy“. 

W głowie p. Biedermanna suuły się różne 
fortele. Główny z nich opierał się na nadziei, 
że może p. Rakowski nie będzie czekał w ho- 
telu, lub naprzeciw u Kępińskiego. lecz na 
dworcu. Tak się też stało. 

Gdy pociąg zajechał, stoi p. dr Rakowski 
w towarzystwie jeszcze jednego pana na pero- 
nie. Na to p. Biedermann tłoczy się do okna, 
odsuwa uieco agenta, do którego plecami się 
obrócił i ręką daje znak ostrzeżenia p. Ra- 
kowskiemu i jego towarzyszowi. Agent tego 
rachu nie mógł spostrzedz, ujrzeli go natomiast 
obaj panowie na peronie i nie witając się wcale 
z p. Biedermannem, znikli w tłamie. Fortel 
chwilowo się udał, tem bardziej, że i p. Bie- 
dermannowi udało się zgubić z oczu agentom. 

Po odjeździe agentów z przed dworca roz- 
mówili się spokojnie z p. Rakowskim, poczem 
pojechali w dwóch doróżkach ku miastn. P. Bie- 
dermann udał się do restauracyi Hansena wraz 
z towarzyszem. P. Rakowskiemu zaś radził, by 
skorzystać z udanego fortelu, który policyę 
stropił i udawszy się na dworzec, najbliższym 
pociągiem wracał za granicę. Lecz dr Rakow- 
ski nie czując się winnym żadnego przestęp- 
ewa, oświadczył, że pojedzie dalej do Ber- 
ina. 

Wiedząc już, że agenci osobiście go nie zua- 
ją tylko razem z p. Biedermannem poznać go 
mogą, puścił się ur Rakowski sam ku ulicy O- 

„ lawskiej, by się przekonać, czy agenci czekają 
przeu Kępińskim. 

Rzeczywiscie tam byli. „Cud* był widocznym. 
Wiadomość zawarta w telegramie wiadomą by- 

policy. F. Rakowski obejrzawszy sobie do- 

adnie swych serdecznych przyjąciół, wrócił 

adowelony' do restauracyi Hansena przy ulicy 

*widnickiej, gdzie spożył z p. Biedermannem 
i urugim towarzyszem witczerzę. 

Następnie udali *» wszyscy trzej panowie 

` hotelu pod „białym *;*€m*, gdzie niewy- 
mieniony towarzysz Vesirr z „Pracy“ poże- 
gnał się z obu panami i wyjechał za granicę. 

P. dr Rakowski miał zamiar nazajutrz rano 
wyjechać dalej do Berlina do dra Virchowa. 
Lecz następnego dnia w poniedziałek zatrzy- 
mał sią jeszcze przez cały dzień w Wrocła- 
win, by odwiedzić kilku Zznajomy*k. — Przed 
hotelem znaleźli się znowu xqenci w przebra- 
niu. 

We wtorek rano około godziny © zapukano 
nagle silnie do drzwi numeru. P. Biedermanna 
w tej chwili nie było w pokoju. 

Weszło dwóch panów. Na to wraca p. Bie- 
dermann. Pytają go się natychmiast, kto jest 
jego towarzysz. 

— Jakiem prawem weszliście tu i kto was 
upoważnia do tego pytania?” — odpowiada im 
na to wydawca „Pracy“. 

Lecz agenci wyciągają z zanadrza mandat 
prokuratoryi pruskiej z rozkazem aresztowania 
dra Kazimierza Rakowskiego. 

Byli to dwaj komisarze policyi pruskiej. Na 
dole czekała uzbrojona straż policyjna. 

— Kim jest ten pan — zapytują powtórnie 
policyanci. 

— To mój brat — odrzekł p. Biedermann. 

Lecz dr Rakowski bez wahania sam oddał 
się w ręce napastnikom. 

P. Biedermann oświadczył wtedy policyantom, 
że nie wielka była ich sztuka, gdyż dr Rakow- 
ski wiedział już od niedzieli, że go śledzą dniem 
i nocą i że tylko w poczuciu swej niewinności 
wobec prawa nie korzystał ze sposobności u- 
cieczki. Ten, który chciał wyjechać, wyjechał. 

W kącie pokojn stał duży kufer wydawcy 

„Pracy”, w którym było dużo papierów i bro- 
Szur, przeznaczonych dla Górnego Śląska. Ten 
kufer chce aamknąć p. Biedermann, w celu opu- 
szczenia hotelu. Lecz agenci kładą areszt na 
kufer. P. Biedermann protestuje energicznie, 
reklamając swoją prywatną własność. Lecz nic 
nie pomaga. Agenci trwają przy swojem i na- 
glą, by iść z nimi. Polscy panowie wobec tego 
zabierają się w drogę. Na to jeden z agentów 
do p». Biedermanna: 

— A cóż kufer? 

Lecz p. Biedermann najspokojniej w świecie 
odpowiada: 

— Kiedy go pan potrzebujesz, nieś go pan 
sam, ja go nie ruszę. Zresztą możesz go pan 
nie brać. I owszem. 

Rad nie rad agent zabrał się do kufra. Nie 
było nikogo ze służby pod ręką i musiał cięż- 
ką pakę nieść po schodach, stękając i zady- 
szany. Na dole zebrało się tymczasem mnóstwo 
ludzi. Agenci chcieli więźnia swego transpor- 
tować pieszo — lecz obaj Polacy oświadczyli, 
że nie ruszą się z miejsca. tak że musiano 
zawezwać dorożkę. 

W prezydyum policyi czekał już wyższy u- 
rzędnik na przybycie więźnia. 

P. Biedermanu, pożegnawszy się z p. Ra- 
kowskim, powrócił do Poznania. 

P. Rakowski oświadczył radcy policyjuemu, 
że wrażenie swoje z zetknięcia się z policyą, 
sądownictwem i więzieniami pruskiemi wyda 
w książce. 

Obecuie kursuje po mieście pogłoska, że p. 
Rakowski został przewieziony do Poznania. 
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omby „Manru“ 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 
Kraków, 18 października. 


(Pisma. —- Zapomoga dla dyetaryuszów. — Kraków a II 
klasa podatkowa. — Interpełacye. — Policya przy wy- 
borach. — Uwolnienie niektórych domów od podatków. — 
Testament ś. p. Prószyńskiego. — Pismo marszałka An- 
drzeja hr. Potockiego. — Przemowa prezydenta. — Upo- 
ważnienie w celu sciągnięcia pretensyj. — Reforma ta- 
ryfy akcyzowej. — Pożyczka inwestycyjna. — Nietakt i 
burza. — Pokrycie inwestycyjnych robót. — Sprawa pod- 
kopu w ulicy Lubicz. — Dostawy). 

Zebrała się nareszcie wczoraj nasza Rada po 3 
miesięcznej przeszło bezczynności. Przybył nawet 
niespodziewany komplet i przed godziną 6 rozpo- 
częto obrady odczytywaniem nadeszłych pism: de- 
legata Laskowskiego (podziękowanie cesarza za hołd 
złożony w dzień urodzin); komitetn weteranów z 
r. 1831 za subwencyę; weterynarza miejskiego p. 
Karola Ponińskiego o przyznanie mu X rangi; pra- 
ktykantów manipulacyjnych magistratu o zapomogę; 
Macierży szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego za 
subwencyę; Związku stowarzyszeń Żarobkowych o 
wniesienie do parlamentu petycyi w sprawie zabez- 
pieczenia na wypadek starości lub niemocy; dyeta- 
ryuszów magistratu 0 zapomogę. 

Dr Seinfeld domaga się szybkiego załatwienia 
sprawy zapomogi dla dyetaryuszów. 

R. Bartoszewicz zgłasza wniosek o upowa- 
Żnienie prezydenta miasta, aby wypłacił dyetaryu- 
szom zapomogi, jak to czyni corocznie. Uchwalono. 

Dr Rosenblatt zapytuje, co się dzieje z pe- 
tycyą do Rady państwa o przeniesienie Krakowa 
do II klasy podatkowej. 

Dr Leo odpowiada, że petycya będzie w tych 
dniach wygotowaną. 

Dr Seinfeld zgłasza 2 interpelacye. 1) Co do 
ks. katechety Dembowskiego, któremu wytoczono 
dochodzenie dyscyplinarne, mianowicie w jakiem 
stadyum znajduje się ta sprawa? 2) W srawie 
zachowania się policyi podczas wybo- 
rów do Sejmu i do Rady państwa. Już 
podezas wyborów do Rady państwa z V kuryi oby- 
watele Krakowa musieli się przedzierać przez sze- 
regi policyi, aby spełnić akt głosowania, Gdy zaś 
wyborcy wybrauemu posłowi chcą powinszować, 
władze nważają za rzecz stosowną, stawać temu 
na przeszkodzie. Z powodu tego spokojni obywate- 
le są rozbijani i narażani na gorszące awantury, 
które są zupełnie zbyteczne i nie mają żadnego 
uzasadnienia. Dlatego mowca zapytuje prezydenta, 
czy będzie skłonnym na przyszłość temu zapobiedz ? 

Prezydent Friedlein oświadcza, że ks. Dem- 
bowski otrzymał naganę. Co do interpelacyi dru- 
giej, odpowiada prezydent, że to, co się dzieje na 
ulicach, nie należy do niego, lecz do dy- 
rekcyi policyi(?). W sprawy te prezydent nie 
może się wtrącać, bo mogłoby to nawet wywołać 
nieszczęśliwe wypadki (' ). 

Dr Seinfeld wobec tej odpowiedzi zgłasza 
wniosek nagły: „Rada zwraca uwagę na zbyte- 
czność dotychczasowych zarządzeń dyrekcyi policyi 
podczas wyborów,*. 

Nagłości wniosku nie poparto, dr Seiufeld %9- 
maga się, aby wniosek jego regulaminowo był tra- 
ktowany. 

Dr Ponikło zapytuje, czy już wypracowany 
jest elaborat w sprawie uwolnienia na 20 iat od 
podatku "omów, przebudowywanych ze względów 
sanitar’ | 

Dyr. Ydawiszewski odpowiada. że elabo- 
rai «a zilka dni będzie wykończony i w swoim 
czasie wniesionym będzie do Sejmu. X 

Sprawa zapisu $. p. Prószyńskiego sta- 
nęła nastąpnie na porządku dziennym. Prezydent 
otworzył testament, którego już nieodczytywano, 
albowiem odpis jego ogłoszony był w dziennikach. 
Wyrażono tylko podziękowanie r. Slękowi, któ- 
ry ś.p. Prószyńskiemu poddał myśl uczynienia za- 
pisu dla literatów i oddania fundacyi w zarząd 
Rady m. Krakowa. 

Odczytano następnie list marszałka 4u- 
drzeja hr. Potockiego i oświadczenie, że skła- 
da mandaty do Wielkiego Wydziału krakowskiej 
Kasy oszczędności i krakowskiej Rady miejskiej. 
Marszałek życzy Krakowowi, aby dalej się roz- 
wijał. 

Prezydent Friedlein wyraża żal, że „miasto 
traci współpracownika, który — o ile mógł — po- 
święcał swój czas pracy dla miasta“. Prezydent 
dziękuje hr. Potockiemu za to i życzy mu powo- 
dzenia na obecnem stanowisku. 

Wiceprezydent L eo sądzi, że wyrazi przekona- 
nie wszystkich, jeżeli postawi wniosek, aby przez 
deputacyę, z prezydyum Rady i przewodniczących 
sekcyj, złożyć życzenia hr. Potockiemu, gdy przy- 
będzie do Krakowa. 

Prezydent: Więc panowie się zgadzają ? 

Odzywa się kilka głosów protestu. 

Wniosek r. Lea uchwalono. 

Załatwiono potem wniosek nagły, upoważniają- 
cy prezydyum do udzielenia pełnomocnictwa adwo- 
katowi Wrotnowskiemu w Warszawie, w celu pod- 
jęcia kroków przeciw masie spadkowej po ś. p. 
Maryi Fałęckiej o 600 i 2.245 rubli. Syudykowi 
miejskiemu polecono wdrożyć kroki sądowe przeciw 
Ryszardowi Laskowskiema w Krzeszowicach o 2:200 
złr. — Obradowano następnie nad sprawą r efor- 
my taryfy akcyzowej i rozszerzeniem rejonu 
akcyzowego. Wniosek nagły w tej sprawie przed- 
łożył dr Leo. Sprawozdawca podniósł , że 
chodzi o to, aby przestarzałą taryfę akcyzową pań- 
stwową i krajową zmodernizować. Za ministra Du- 
najewskiego Wiedeń zmienił taryfę swoją i zwoluił 
od opłaty niektóre artykuły, a podniósł opłatę od 
mięsa i wódki. Taką reformę zaprowadził także i 
Tryest w innych miastach obowiązuje dotąd 
stara. Obecnie rząd zapytuje, jakiej sobie taryfy 
Kraków życzy; odpowiedzieć więc należy, czy wie- 
deńskie urządzenia dałyby się do Krakowa zasto- 
sować. W związku z tą sprawą pozostaje w ciele- 
nie gmin podmiejskich do Krakowa. Nale- 
żałoby więc dla zastanowienia się nad tą sprawą 
wybrać komisyę, złożoną z członków komisyi akcy- 
zowej i radców Federowicza, Jaworniekiego, Kwiat- 
kowskiego, Epsteina, Kasparka i Staniszewskiego. 
Komisya do końca grudnia złoży sprawozdanie. 

Dr Kohn domaga się, aby sprawa ta nie była 
traktowaną z pominięciem sekcyi ekonomicznej. 

Dr Ponikło wyjaśnia, że sekcya akonomiczna 
już się tą sprawą zajmowała, i uchwaliła wezwać 
wydział I magistratu, aby wypracował kosztorys, 
ileby wyniosło przyłączenie gmin podmiejskich do 
Krakowa. 

Dr Seinfeld sądzi, że należałoby rozpocząć 
z rządem rokowania, czyby nie można znieść zupeł- 
nie akcyzy, lub też zmniejszyć opłat. 
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NOWA REFORMA. 


mańskiego dr Paszkowski oświadcza, 
że z powodu wyniknąć mogących kolizyj między in- 
teresami gmin a interesem Krakowa, nie może, ja- 
ko członek komisyi akcyzowej przyjąć mandatu do 
tej specyalnej komisyi. 

Wnioski referenta uchwalono, w miejsce zaś dra 
Paszkowskiego wybrano prof. Rosenblatta. 

Obradowano następnie nad wnioskiem komi- 
syi inwestycyjnej następującej osnowy: 

„Czyniąc zadość Żądaniu c. k. Dyrekcyi fnnda- 
szu propinacyjnego, Rada miejska uzupełniając i 
częściowo zmieniając swą uchwałę z dnia 14 czerw- 
ca b. r. zgadza się, by w razie niezwrócenia galic. 
fuuduszowi propinacyjnemu w naznaczonych umową 
terminach, bądź to kapitału w gotówce, bądź też 
procentów od zaciągnąć się mającej pożyczki 1 mi- 
liona koron, gmina m. Krakowa poddała się nieza- 
leżnie od drogi sądowej egzekucyi politycznej, mia- 
nowicie, aby gmina zobowiązała się na każdorazo- 
we żądanie e. k. Dyrekcyi funduszu propinacyjnego 
wstawić w najbliższy budżet gminny wskazaną przez 
tę Dyrekcyę kwotę dłużną, względnie pozwolić, aby 
taka kwota wstawioną została z urzędu w budżet 
gminny przez Wydział krajowy i aby po jej ścią- 
gnięciu wraz z należnemi odsetkami zwłoki wpły- 
nęła bezpośrednio do c. k. głównej Kasy krajowej 
we Lwowie, jako Kasy galic. fundnszu propinacyj- 
nego. Do wystawienia powyższej deklaracyi, zezna- 
nia w razie potrzeby skryptu dłużnego, wreszcie do 
ułożenia wszelkich warnnków pożyczki odnośnie do 
terminów wypłaty poszczegółnych rat pożyczkowych, 
terminów zwrotu pożyczki, stopy procantowej i t. d. 
upoważnia się prezydenta miasta Friedleina i pp. 
dra Leo i dra Horowitza. w wypadku zaś nieobe- 
eności któregokolwiek z nich, p. Henryka Schwarza.* 
(Sprawozdawca dr Leo). 

Dr Bandrowski podnosi, że forma wniosku 
nie bardzo jest przyjemna dla Rady, a ogółem z te- 
mi inwestycyami nie wiele mieliśmy szczęścia. Po 
wielkiej zrazu popularności; jaką zyskały projekty 
inwestycyjne, nastąpiła depresya; zarzucono niele- 
galność istnienia naszej Rady. W dzisiejszych wa- 
runkach Rada nie wiele zdziałać może, bo dni jej 
są policzone. Skoro więc nie zachodzi teraz konie- 
czua potrzeba tej pożyczki, to dla salwowania po- 
wagi Rady należałoby teraz sprawę inwestycyj usn- 
nąć i pozostawić ją działalności przyszłej Rady. 

Dr Domański broni wniosku. 

Dr Bandrowski w ponownej przemowie pod- 
nosi, że inwestycyom bynajmniej się nie sprzeci- 
wia, ale nie może się oprzeć wrażeniu, Że cała 
sprawa nie była dobrze przygotowaną 
ani pod względem finansowym, ani pod 
względem faktycznym. Dobrą jest szybkość, 
ale lepszem ostrożne i przezorne postępowanie. Mo- 
wca oczekuje wyjaśnień, sądzi jednak, Że jeżeli wie 
ma nie należycie przygotowanego, to nie należy 
teraz pożyczać, a tylko przygotować dojrzały ma- 
teryał dla następnej Rady. 

Dr Kohn zauważa, że sekcya ekonomiczna do- 
tąd w zimie zawsze przygotowywała plany. Komisya 
inw stycyjna tego dotąd nie uczyniła, bo me za dużo 
na głowie. Komisya inw. powinna tylko obliczać, a 
wykonywać plany powinna sekcya. Jestto centraliz- 
wanie robót. Nietylko, że i niekorzgsuine, ale 
robi wrażenie jakiejś ceremonii. Iiesięcia radców 
wszystko wia. ° nie wie. 

Dr L=» (przerywając): To zupełnie fałszywa 
»tanowisko. 

Dr Kohn: To pańskie zdanie, ja mam inne. 

Dr Propper oświadcza, że głosować będzie 
przeciw wnioskowi, bo pożyczka na teraz jest nie- 
potrzebna. Na razie na roboty pożądaną jest suma 
100.000 kor., nie należy więc brać milionowej po- 
życzki po to, aby leżała w naszych kasach. W ks- 
żdym razie mowca nie może głosować za tem, aby 
gmina poddawała się egzekucyi politycznej, 

Dr Rotwein sądzi, że teraz, gdy czynić się 
będzie przygotowania do przyszłych robót: inwesty- 
cyjnych, należy przygotować także pieniądze... 

Dr Seinfeld: I płacić procent! 

R. Epstein popiera wniosek komisy. 

R. Bartoszewicz sądził jaż w czerwcu, że 
wszystko zostało za prędko postanowione i powiuno 
być raczej pozostawione przyszłej Radzie. Ale te- 
raz, gdy kasy są puste, a roboty rozpoczęte, pie- 
niędzy trzeba. Więc mowca, popierając wniosek ko 
misyi, dodaje żądanie, *„aby szczegółowe plany i 
kosztorysy najbliższych inwestycyj wkrótce Radzie 
przedłożyć.“ 

Nastąpiła burza. Zabrał głos sprawozdawca dr 
Leo i sprawił obecnym do pewnego stopnia nie- 
spodziankę namiętnem i prowokującem swojem wy- 
stąpieniem, nie licującem z poważnem stanowiskiem 
wiceprezydenta miasta. Uznał też p. Leo za stoso- 
wne czynić wycieczki przeciw dziennikom opozy- 
cyjnym, wprowadził do dyskusyi Ścisłej kwestye po- 
lityki partyjnej, imputując w sposób gwałtowny 
mowcom demokratycznym, że to. oni wychodzą na 
pole dyskusyi politycznej. Spotkała go jednak za to 
należyta odprawa, jak to zauważą czytelnicy sami. 

Otóż dr Leo wyraził ubolewanie, źe sprawa in- 
westycyi zeszła na niewłaściwe pole dyskusyi po- 
litycznej. (A cóż czynił „Czas“ podczas wyborów ? 
Przyp. red.). Nie wiedzieć skąd się to wzięło — 
wołał — dla interesów miasta dyskusya jest szko- 
dliwą i z tego miejsca musi mowca powiedzieć, że 
nie powinno się mówić, że „klika kilku ludzi, ūsu- 
wając innych, sprawę inwestycyi wzięła w swoje 
ręce*; że „gospodarki miasta w ten sposób trakto- 
wać nie można*; że „podobne traktowanie spraw 
przez strounictwo, które tu przypadkiem nie ma 
większości, jest niedopuszezalue* itd. Cóż jednak 
powiedzieć — wołał dalej dr Leo — jeżeli wia- 
domości szerzone są z gruntu nieprawdziwe. Nie- 
prawdą jest, jakoby kasa miejska była niewypła- 
calną, bo 2 września, kiedy to w dziennikach na- 
pisano, w kasie było 25.000 kor., a dziś mamy 
109.000 koron. Przecież prasa konserwatywna w 
ten sposób nigdy nie postępowała! 

Dr Kohn: Panie, tu nie polityka! 

Dr Seinfeld: Protestujemy przeciw takim sło- 
wom! 

Głosy: To nie jest właściwem, żeby tu w ten 
sposób mówiono. 

Ds Leo podnosi, że nie chodziło mu o popular- 
ność — co zarzucił mu prof. Bandrowski — ani 
nie chciał się wysunąć na pierwszy plan, bo wnio- 
ski inwestycyjne zgłosił jaż przedtem prof. Rosen- 
blatt. 

Dr Seinfeld: Wnioski o wybór komisyi inwe- 
stycyjnej właściwie ja zgłosiłem. 

Dr Leo omawia potem już spokojniej sprawę 
inwestycyi i stwierdza, że pokazało się, iż niektóre 
plany inwestycyjue były złe i z powodu tego np. 


De DJ 


trzech. Zaznacza, 
jest dobra... 

Dr Seinfeld: Jabym ją tam wziął!. 

Dr Leo: Tak dobra, że jeden z radców z par- 
tyi przeciwnej wziąłby ją. 

Dr Kohn: Proszę nie rozróżniać stronnictw po- 
litycznych w Radzie! 

Dr Bandrowski: Moja krytyka wniosku była 
spokojna i ściśle rzeczowa; nie poruszałem jej ze 
stanowiska politycznego, ani nie zarzucałem spra 
wozdawcy gonienia za popularnością. Wyrażam 
więc ubolewanie, że z krzesła referenta i I. wice- 
prezydenta padają - nieuzasadnione słowa. 

Prof. Bujwid bardzo ubolewa, że z ust refe- 
renta padły te słowa, które na przyszłość żle uspo- 
sobić mogą. Polityczne aluzye czyńmy podczas wy- 
borów, a nie tu w Radzie. 

Dr Kohn: Konstatuję, że jako członek komisyi 
inwestycyjuej żadnego nie uczyniłem zarzutu, Toż 
samo ani dr Propper, ani dr Bandrowski nie tu uie 
powiedzieli, coby miało cośkolwiek wspóluego z po- 
lityką. My, przeciw którym referent wprost w ten 
sposób wystąpił, nigdy tu polityki nie wuosiliśmy. 
Dyskusyę naszą nazwał referent polityczną i nie- 
stosowną. Jeżeli referentowi , i do tego wiceprezy- 
dentowi, woluo się tak znaleść, to ja pozwolę sobie 
zauważyć, że słowa wiceprezydenta były daleko nie- 
stogowniejsze. 

Dr Leo konstatuje, że między głosami prasy a 
tem, co tu przed chwilą powiedziano, jest roz: 
dżwięk (!?) Mowca cofa swoje wyrażenie, że 
dyskusya była niestosawną. 

Dr Kohn: Wobec cofnięcia słów przez dra Lea 
i ja cofam swój zarzut. 

Wniosek komisyi i r. Bartoszewicza uchwalono. 
poczem przyjęto także następujący wniosek: Celem 
pokrycia kosztów robót inwestycyjnych , które już 
dokonano, i które są w wykonaniu, zezwala się na 
wzięcie z fanduszu amortyzacyjuego zaliczki w kwo- 
cie 100.000 koron, zwrotnej z pierwszej raty po- 
życzki inwestycyjnej w kwocie 1,000.000 koron, 
z funduszu propinacyjnego uzyskać się mającej. — 
W celu uzyskania gotówki należy Zzlomhardować 
w Banku austryacko - węgierskim efekta funduszu 
amortyzacyjnego do wysokości kwoty 100.000 kor. 

Zaliczkę tę 100.000 koron oddaje się do dyspo- 
zycyi komisyi inwestycyjnej. 

Z kolei uchwalono w sprawie podkopu w ulicy 
Lubicz zmienić uchwałę w myśl życzeń dyrekcyi 
kolei państwowych, i ograniczyć Żądania ewikcyi 
tylko do roszczeń już podniesionych przez Laurę 
Machauf, Johnów i Łapińskiego. Obradowano potem 
nad sprawą dostawy węgla dla zakładów miejskich- 
sprawy tej nie załatwiono. Załatwiono tylko spra- 
wę dostawy siana , owsa i słomy, którą Po BA 
p. Franciszek Ptak. 

Na tem o godzinie 8*/, posiedzenie zamknięto, 


że pożyczka, którą miastu dają, 


, 


Wiceprezydent dr Leo nadał całej dyskusji 
wczorajszej Fady miejskiej piezwykie »amiętny Z3- 
pęd. pdezs gay Kwestya inwestycyj wymagała 
właśnie z jego treny, jako referenta, pr © 'oto- 
wej semłości i spokoju. Dr Leo oddał przez to złą 


, przysługę: 


à) sobie samemu, 

b) sprawie przez siebie bronionej, 

c) swojemu stronnietwu. 

Sobie samemu, — bo nie potrafił, jako referent 
sprawy ekonomicznej, rówuocześnie jako wicepre- 
zydent miasta, otrząść się z pyłu swej politycznej 
koteryi i bez najmniejszej potrzeby, w swoich prze- 
konaniach partyjnych przez nikogo nie zadraśnięty, 
zaatakował iune stronnictwa z tytułu ich barwy 
partyjnej. I jako referent czysto ekonomicznej spra- 
wy, i jako zastępca głowy miasta, powinien był dr 
Leo stanąć ponad stronnictwami, bo tylko takie sta- 
nowisko przystało mu z obu tych tytałów. Zrobił 
dr Leo bardzo źle sobie samemu, gdy na sta- 
nowisko to wznieść się nie zdołał. 

Źle się także przysłażył bronionej przez siebie 
sprawie, bo połączył ją najniepotrzebniej z kwe- 
styami polityki partyjnej, zaatakował dziennikarstwo 
opozycyjne, nie mające w składzie Rady 
swego rzecznika, a więc zrobił dr Leo wszy- 
stko, co tylko od jego osoby zależało, aby strouni- 
ctwa opozycyjne i jej prasę jak najniekorzystniej 
dla inwestycyj miejskich usposobić. Zwalczane przez 
dra Lea w Radzie i poza Radą strounietwo, zajęło 
wczoraj opuszczone przez niego stanowisko objekty- 
wizma w sprawach 'ekonomicznych miasta, nehwali- 
ło najważniejszy.puakt planu inwestycyjnego i dało 
tem dowód swej dojrzałości w pojmowaniu o- 
bowiązków publicznych. 

Redakcya naszego dziennika , przyjąwszy z lodo- 
watym chłodem ataki p. wiceprezydenta, zapewnić 
może czytelnika , że potrafi zawsze oddzielić par- 
tyjne wycieczki dra Lea, od istotnych potrzeb mia- 
sta, którym nigdy rzetelnego nie poskąpi poparcia. 

Wreszcie złą oddał wczoraj dr Leo przysługę 
swojemu stronnietwu, bo przekonał nas, że 
to stronnictwo jego nigdy nie zdobędzie się na 
przedmiotowość, i niezależność zdania w sprawach 
miejskich i dlatego za szkodliwą uważając i nadal 
także jego działalność, tem gorliwiej zwalczać je 
musimy. 

Namiętny ton dyskosyi przeniósł się także wczo- 
raj do sprawy dostawy węgli dla magistratu kra- 
kowskiego. W sprawie tej prosi nas radca Kwiat- 
kowski o zamieszczenie następującego pisma: 

„Ponieważ Pan Prof. Dr Rosenblatt na posiedze- 
ni a Rady miasta w dniu 17 października pozwolił 
sobie zauważyć, jakobym cenę ua dostawę węgli 
dla budynków magistratu podał zbyt wysoką, Z mo- 
wy tej wynikało, jakobym chciał zarobić co naj: 
mniej 11 kal. na cetnarze cłowym, przeto mam za- 
szczyt upraszać Sz. Redakcyą u zamieszczenie na- 
stępującego wyjaśnienia: 

Wedłag listu z du. 21 maja 1901, jako gene- 
ralnemu agentowi kopalni Siersza podał zarząd tej- 
że kopalni dla potrzeby budynków magistratu cenę 
na rok 1891/2: 


za węgle kostkowe za cetnar 37 hal. 
gdy zaś przywóz kosztuje 15 " 
konsumcyjna opłata 4-32 6%, 
odwóz 4 4 
znoszenie do piwnie pm 
8 od kontraktu i kwitów 0:75 a 
Razem hal, 66:07 
Licząc zaś „Regie* bardzo umiar- 
kowanie 3 pre., 2:00 hal. 
przeto razem 6807 hal. 
czyli na czysty zysk zostaje 293 hal. 
Cena oferty zaś wynosi 71 hal. 
Tak więc ludzie nieświadomi rzeczy, przedsta- 


wiają jako wyzyskiwaczy kupców, zadawalniających 


Sobota, 19 Października 1901. 


płacone przez magi- 
Jan Kwiatkowski. 


właśnie dotychczasowe ceny, 
strat, obniżyć. 
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Kraków, 18 października. 


Zgon Michała Bałuckiego. Wczoraj późnym wie- 
czorem między godz. 9 a 10 miasto nasze zaalar- 
mowane zostało wiadomością, że zasłużony komedyo- 
pisarz, Michał Bałucki, popełnił samobójstwo. 

Wieść okazała się niestety prawdziwą. Powraca- 
jący wieczorem z Woli Justowskiej pieszo urzędnik 
sądowy, p. Stankiewicz, usłyszał na Błoniach około 
bramy Parku dra Jordana trzy bezpośrednio po so- 
bie następujące strzały. Pospieszywszy na miejsce, 
znalazł leżącego pa ziemi człowieka, nie dającego 
znaku życia. Zawiadomone o wypadku policya oraz 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego mogły już tyl- 
ko stwierdzić fakt samobójstwa i tożsamość osoby 
denata, w którym rozpoznauo Ś. p. Michała Bału- 
ckiego. Lekarz policyjny dr Schwarz stwierdził, że 
kula weszła do czaszki przez prawą skroń i utkwiła 
w mózgu. Obok zabitego leżał sześciostrzałowy re- 
wolwer, w którego magazynie tkwiły jeszcze trzy 
naboje. Widocznie Ś. p. Bałucki dał pierwsze dwa 
strzały na próbę, zanim broń skierował przeciw 
sobie. 

Przy zmarłym znaleziono list do Żony. 

O przyczynach rozpaczliwego kroku dowiadujemy 
się od osób bliskiemi stosunkami z ś. p. Bałuckim 
złączonych, następujących szczegółów: 

W usposobieniu ś. p. Bałackiego zauważyć się 
dawało od dłuższego czasu dziwne przygnębienie i 
rozgoryczenie, którego przyczyny szukać należy w 
zniechęcenia do życia i pracy literackiej, wywoła” 
nej zjadliwemi krytykami, jakiemi krytyka pewnych 
odcieni stale darzyła wszystkie w ostatnich latach 
pojawiające się utwory Bałuckiego. Żalił on się 
niejednokrotnie przed rodziną i przyjaciółmi ua ów 
niegodny system obrzucania błotem jego działalno- 
ści, i z goryczą wspomniał, że „staremu czas ustą- 
pić“. Z zamiarem samobójstwa zwierzył się 6. p. 
Bałucki swej żonie przed tygodniem po powrocie z 
letniego pobytu w Rytrze, ale zauuważywszy nie- 
opisane wrażenie, jakie na niej ta wiadomość spra- 
wiła, przyrzekł najsolenniej, że zamiaru zaniecha, 
Niestety siła, jaka go pchała do rozpaczliwego czy- 
nu, Siniejszą była od niego. 

Wczoraj wieczorem zjadł kolacyę w otoczeniu ro- 
dziny i miał wyjść do zuajomych w towarzystwie 
syna i córki. Wymówiwszy się jakimś interesem 
na mieście, wyszedł z domu sam, obiecując za chwi- 
le «owrócić. Gdy po upływie trzech kwadransów 

;, powrócił, rodzina i znajomi w przeczuciu nie- 
82 cqzędcia rozbiegli się szukać nieobecnego. Było już 
jednak za późno. Informacye, zasiągnięte w dyrek- 
cyi r.łicyi, rozprószyły wszelkie wątpliwości. 

Ciało zmarłego przewieziono dziś z zakładu me- 
dycyny sądowej, gdzie je uwolniono od sekcyi, do 
domu. 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę z domu przy 
ulicy Fłoryańskiej l. 39. 

Z powodu zgonu Ś. p. Bałuekiego Koło artysty- 
czno-literackie, którego był prezesem, wywiesiło fla- 
gę żałobną. 

W lokalu Koła odbędzie się dziś nadzwyczajne 
posiedzenie wydziału, celem powzięcia uchwał co do 
uczczenia zmarłego i udziała w jego pogrzebie. 

Dodatek powieściówy. Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 19 powieści p. t. „Dziesięć lat 
niewoli moskiewskiej*, 

Tow. „Polska sztuka stosowana". Pierwsze 
zgromadzenie członków odbędzie się dnia 23 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w Muzeum Narodowem. Po- 
rządek dzienny: 1) Sprawozdanie komitetu tymcza- 
sowego. 2) Przedłożenie programu działania Towa- 
rzystwa i dyskusya. 3) Wybory. 4) Wnioski i in- 
terpelacye członków. 

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Staraniem 
uniwersytetu ludowego odbędą się na prowincji 
w najbliższą sobotę i niedzielę następujące wykła- 
dy: W Przemyślu wykład inż. B. Urbanowicza p. 
t. „Pierwotny człowiek“ w sobotę; w Stryju dra 
Perlmnttera „Wstęp do ekonomii politycznej“; w 
Poroninie p. Szukiewicza p. t. „Ameryka*; w Sta- 
uisławowie inż. B. Urbanowicza p. t. „Człowiek 
pierwotny“. 

Z wystawy. Ostatnia, ósma z rzędu, wystawa 
ze zbiorów p. F. Jasieńskiego otwartą będzie jntro 
i potrwa cztery dni. Na żądanie publiczności wy- 
stawione będą dzieła Maksa Kliugera, który w do- 
wód uznania dla prac krytycznych p. Jasieńskiego 
przysłał mu kilka akwafort z cyklu Vom Tode. 

P. Jasieński przekazuje całkowity dochód z dwóch 
pierwszych dni do kasy emerytalnej artystów tea- 
tru krakowskiego, z dwóch zaś następnych do kasy 
zarządu Muzeum imienia dra Chałubińskiego w Za- 


kopanem. 
W końcu przyszłego tygodnia p. Jasieński otwo- 
rzy wystawę dzieł sztuki we Lwowie. — Zachęcać 


publiczność do tłumnego zwiedzania wystawy jest 
rzeczą zbyteczną. 

Komitet teatru ludowego prosi nas o wyraże- 
nie publicznie podziękowania p. Hellerowi, byłemu 
dyrektorowi teatru lwowskiego, za przysługi wy- 
świadczone scenie ludowej. P. Heller ofiarował bo- 
wiem całą bibliotekę b. teatru stanisławowskiego na 
rzecz teatru ludowego w Krakowie, a prócz tego 
umożliwił komiretowi nabycie dekoracyj i kostyn- 
mów na warunkach nader przystępnych. 

Nadto dowiadujemy się, iż teatr lndowy ma za- 
miar, w razie uzyskania Ujeżdżalni, w miesiącach 
wiosennych i jesiennych jarmarków końskich, pod- 
czas których Ujeżdżalnia będzie zajętą, przenosić 
swą działalność na Śląsk, by w ten sposób przed- 
stawieniami polskiemi przeciwdziałać agitacyi tea- 
tru niemieckiego ludowego, oraz uaporowi germani- 
zmn, i szerzyć wśród ludności śląskiej uczucie na- 
rodowe polskie. 

W „Czytelni dla kobiet“ odbył się wczoraj wie- 
czór inauguracyjny w nowym lokalu. Na wstępie 
przemówiła serdecznie imieniem „Czytelui* p. Zo- 
fia Wójcicka, znana autorka, wyjaśniając cele i za- 
danie „Czytelni“. Odczyt p. Siebera o „hymnach 
różnych narodów* obudził żywe zainteresowanie 
licznie zebranej publiczności. Prelegent zaczął od 
hymnów najstarszych, jakie są znana z historyi 
muzyki, przeszedł następnie do hymnów państwo- 
wych narodowych dzisiejszych. Najdłużej zatrzymał 
się przy hymnach słowiańskich, a zakończył naszym 
nieśmiertelnym hymnem: „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*. Prelegenta gorąco oklaskiwano, 

Ilnstracyą muzyczną była muzyka na fortepianie 
i chór męski, który wykonał hymn boćrski w ukła- 
prócz tego prawie 
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Po przemowach dra Rothweina i prof. Do- jednę tylko szkołę budować można było, zamiast się minimaluym zyskiem, których dążeniem była! dzie czterogłosowym  Siebera, 
i wiele innych, oraz specyalne czekolady deserowe FABRYKA CUKRÓW DESEROWYCH 
1 mleczne, cacao kuracyjne w proszku — poleca J Mi h li k 
, yino m. p A S ana 16 a l (a Piryaska SU 


în 


Sobota 19 Października 1901. 


wszystkie hymny słowiańskie. Po odczycie zaczął 
się właściwy koncert. Ta w pierwszym rzędzie pod- 
nieść należy śliczną grę p. Wandy Stopczańskiej 
na skrzypcach. p. Anieli Stopczańskiej na fortepia- 
nie, które odegrały z prawdziwie artystyczną pre- 
cyzyą sonatę Griega na skrzypce i fortepian, oraz 
szereg solowych utworów, wykazując wysoko roz- 
winięte poczncie muzykalne i świetną technikę. Ogól- 
ne oklaski i zainteresowanie obudził piękny śpiew 
p. Wł. Bakowskiego barytonisty, którama wybor- 
nie akompaniowała małżonka tegoż pani z Vopal- 
ków Bakowska. Deklamowała z wielkim zrozamie- 
niem i uczuciem p. Marya Sokolicz, artystka sceny 
miejskiej. Wypowiedziała najpierw „Z Szopką* Ko- 
nopnickiej, dodawszy nad program wiersz Krnm- 
łowskiego „U wróżki“. 

Wieczór, dzięki pięknemu i nrozmaiconemn pro- 
gramowi, wypadł bardzo pięknie, jest pomyślną 
wróżbą dla następnych, które pod egidą niestrndzo- 
nej przewodniczącej p. Siedleckiej gromadzić będą 
niewątpliwie liczne towarzystwo. W nzapełnienia 
sprawozdania z wieczora nadmienić należy, że obe- 
ceny w charakterze gościa ceniony artysta malarz 
p. Jasiński z Warszawy, odegrał na zaproszenie 
własną fantazyę na fortepian, zbierając rzęsiste 
oklaski za grę wykwintną pełną siły i brawury. 

Z „Sokoła“. Wzywa się drahów umandarowa- 
nych, aby się stawili na wieczór Kościuszkowski 
w strojach nroczystych. Dyrektor. 

Książeczkę Kasy Oszczędności miasta Białej 
na 45.000 koron, znaleziono na jednej z ulic Kra- 
kowa, złożono w dyrekcyi policyi, gdzie po adowo- 
dnienin własności można ją odebrać, 

Nowe bruki. Od kilknnasta dni trwa przebru- 
kowywanie niektórych alic, co ma być początkiem 
owych słynnych inwestycyj miejskich, Z kilku stron 
użalają się jednak na sposób brakowania. W alicy 
Szewskiej na przykład nowo nkładane kostki są 
nadzwyczaj nierówne; również na nowym bruka le- 
ży grnbą warstwą piasek od dwóch tygodni, co 
nadzwyczaj utradnia komanikacyę pieszą i naraża 
na niebezpieczeństwo npadnięcia. 

Z sali sądowej. Dzisiaj przed trybunałem kar- 
nym orzekającym, któremu przewodniczył radca sądn 
krajowego, p. Traunfellner, stauął robotnik włoski, 
niejaki Dominik Valerio, oskarżony o zbrodnię gwał- 
tn pnblicznego. Jak jaż donosiliśmy, namiętny ten 
Włoch przybył w ostatnich dniach września do 
Krakowa z Wiedniu, gdzie pracował czas dłuższy. 
i w domn pani Laury Herzog na Krowodrzy zro- 
bił olbrzymią awantnrę, odgrażając się służącej 
u pani Herzogowej. Zofii Mydeckiej, zabiciem, jeżeli 
ta nie pojedze z nim do Wiednia, gdzie jaż przed 
tem z nim mieszkała. Trybnnał skazał Dominika 
Valerio na 4 miesiące więzienia, a po odbyciu kary 
na wydalenie z granie Aastryi. Valerio karę przy- 
jął, przed ndaniem się do kaźni pożegnał się z swo- 
ją kochanką Mydecką, prosząc przewodniczącego, by 
ta mogła go odwiedzać w więzieniu. 

Na sprzedaż lokomotywa. Dyrekcya kolei pań- 
stwowej w Krakowie zamierza sprzedać w drodze 
publicznej konkurencyi jednę lokomotywę, wycofaną 
z ruchu, a znajdnjącą się w warsztatach kolejo- 
wych we Lwowie. Bliższe szczegóły podane będą 
w „Gazecie Lwowskiej“ dnia 26 bm. 

Z Towarzystwa dla popierania nauki polskiej 
we Lwowie. Jako członek-założyciel z wkładką 200 
koron przystąpił do Towarzystwa ks. infułat Jan 
Hausman. Jako członkowie wspierający dożywotni 
z wkładką 50 koron przystąpiły do Towarzystwa: 
Stowarzyszenie nauczycielek we Lwowie i Rafa od- 
działu Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego w 
Rohatynie. 

Liczba członków czynnych zwyczajnych (wkładka 
rocznn 8 koron) doszła do cyfry 297, członków 
wspierających zwyczajnych (wkładka roczna 1 kor.) 
do cyfry 159, 

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przesyłać pod 
adresem Towarzystwa: lwów, Archiwnm Bernar- 
dyńskie. 

Poseł dr Grek od 15 b. m. prowadzi swą kan- 
celaryę adwokacką we Lwowie wspólaie z adwoka- 
tem dr. Szuchiewiczem. 

20 lat istnienia obchodził przed kilka dniami 
Bank rolniczy we Lwowie. Odbyło się z tego po- 
wodu nroczyste posiedzenie Rady nadzorczej. 

Wyrok na Thumena zniesiony. Z Wiednia 
donoszą nam: 

Wskutek zażalenia nieważności, wniesionego przez 
adw. dr Lesera przeciw wyrokowi lwowskiego try- 
bunałn, zasądzającego Thamena na rok ciężkiego 
więzienia, zniósł najwyższy trybanał na wczoraj- 
szej rozprawie wyrok i polecił sądowi lwowskiema 
ponowne rozpatrzenie sprawy. Powodem nieważno- 
ści było odrzucenie wszystkich wniosków. 

Rozruchy w Ottynii przed sądem. Włościanom, 
oskarżonym o znane rozruchy, jakich widownią by- 
ła Ottynia w dnin 17 sierpnia b. r. z powoda Za- 
mierzonego wybicia „tam świń przez weterynarzy 
rządowych, doręczono jaż akty oskarżenia. Przed 
kratkami stanie ogółem 48 włościan; z tych czte- 
rech tylko pozostaje w więzienia śledczem, reszta 
zaś odpowiadać będzie z wolnej stopy. Oskarżenie 
opiewa na zbrodnię gwałta pnblicznego i występek 
zbiegowiska. Rozprawa odbędzie się przed trybana- 
łem zwykłym. 

Nowe urzędy pocztowe wchodzą w życie z dniem 
1 listopada w Kałinowie (Sambor), w Koniaszkach 
Siemianowskich (Rudki) i w Stewczanach (Gródek). 

Cenzura pruska wydała zakaz wystawienia w 
teatrze poznańskim „Wesela* Wyspiańskiego. 

Kronika warszawska. Stanisław Przybyszewski 
powrócił do Warszawy. 

Zwłoki ś. p. Marcelego Nenckiego przewiezione 
będą z Petersburga do Warszawy. 

Zmarły w Berlinie sędzia z Odessy, ś. p. Wło- 
dzimierz Kossowski. cały swój ciężką pracą zebra- 
ny fandasz 10.000 rabli zapisał kasie Mianow- 
skiego, 

Katastrofa kolejowa wydarzyła się we wtorek 
w Kowlu. Zderzył się jeden pociąg towarowy z dra- 
gim. Lokomotywa nderzyła z taką siłą w wagony, 
12 o£m z nich wysadzonych zostało z szyn i rozbi- 
tych prawie na drzazgi. Wykoleiło się także i spię- 
trzyło 9 wagonów. Siedzący w brankardzie nadkon- 
daktor i smarownik tego pociągu zostali zabici. Zgi- 
nął również jeden kondnktor brekowy. Oprócz tego 
pięć osób ze służby odniosło lżejsze lub cięższe 
obrażenia. 

Dżuma w Neapolu. Ponieważ od czasu, gdy po- 
dejrzanych chorych umieszczono w szpitała w Nisi- 
dzie i od czasa ostatniego wypadka dżamy upły- 
nęło 10 dni bez dalszego wypadka choroby, urząd 
sanitarny w Rzymie zniósł rozporządzenie z dnia 
25 września, które ograniczało komanikacyę z Nea- 
polem, 


Przerwane przedstawienia. Znany niemiecki 


BIELIZNĘ MĘSKA BIAŁA I Dr. JAGERA, 


aktor Wilhelm Klaeger, który w ostatnich latach 
życia zbyt często zaglądał do butelki, pewnego ra- 
za grał Gesslera w teatrze lipskim. Był nawpół 
przytomny. Gdy doszło do sceny z jabłkiem, wzru- 
szony prośbami Tella, krzyknął: 

— Słachajno, możesz nie strzelać. Aktor, grający 
Tella, udał, że tych słów nie słyszy, ale Klaeger 
nie dał się zbić z tropn. 

— Powiadam ci, Wilhkelmie, daj sobie pokój ze 
strzelaniem. Idź do doma! — woła pijak. 

Musiano na tem urwać Szyllerowski dramat i 
spnścić knrtynę. 

Innym razem w Kolonii Klaeger wystąpił jako 
Ryszard III, ale słowa plątały mn się w nstach, a 
nogi odmawiały posłuszeństwa. Pabliczność zaczęła 
gwizdać. To otrzeźwiło pijanego aktora. Wystąpił 
przed kinkiety i głosem doniosłym tak przemówił: 

— Moi państwo, gdy artysta takiej miary, jak 
Wiihelm Klaeger, decydaje się występować w ta- 
kiej dziarze, jak Kolonia, to musiał albo zwaryo- 
wać, albo się apić; ja wybrałem to ostatnie. 

Ma się rozumieć, przedstawienie przerwano. 


Uniwersytet ludowy im. A Mickiewicza. 


Sobota 19 b. m.: Dr Golińska-Daszyńska: „Idee spo- 
łeczne w XIX wieku“. 

Niedziela 20 b. m.: Dr Golińska-Daszyńska: „Idee 
społeczne w XIX wieku“, 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W sobotę 19 października: „Znakomitość*, komedya 
Bissona i de Turique'a. 

* W niedzielę 20 październiku: „Znakomitość*. 

Z kalendarza. W sobotę 19 października: Piotra zAH 
kantary w.; w niedzielę 20 października: Jana Kante 
go, Przeniesienie św. Wojciecha; w poniedziałek 21 pa- 
Ździernika: Urszuli p, m. i Hilaryona m. 

Wschód słońca 14 października o godzinie 6 min. 11, 
zachód o godzinie | minut 39, długość dnia godzin 10 
minut 28. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 17 października 
pochmurnie — termometr doszedł od 8'4 do 183 C. 

Barometr powoli idzie w górę. 

Dnia 18 października o godzinie 7 rano stan barometrn 
7444 mm, termometru 1%0 C. 

Wiatr wschodni. 
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Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500. wiedeńską po 300 złr. 


A tycia ś. p. Michała Bałnokiego. 

Ś. p. Michał Bałucki był dzieckiem Krakowa 
i jedną z najbardziej już typowych postaci 
Któż go nie znał? Komu nie utkwiły w pamięci 
charakterystyczne rysy zmarłego, okolone za- 
wsze dobrotliwym uśmiechem, któż nie zapa- 
miętał go na jego fotelu w teatrze, na zebra- 
niach, jubileuszach, w Kole literackiem i na 
niedzielnych wystawach w salonie sztuk pięk- 
nych, kto nie zagościł w jego tak popularnym 
w Krakowie salonie przy ulicy Floryańskiej ? 
Dziś zagasło to jedno z niewielu ognisk życia 
towarzyskiego w Krakowie, ubyła miastu po- 
stać, która nieomal że zrosła się z jego mura- 
mi i patrzyła na wzrost kilku pokoleń. A choć 
młodzi nie zrozumieli go już tak dobrze, jak 
starsze pokolenie, przygarniał sercem wszyst- 
kich i tylko u schyłku życia gorzka skarga 
żalu wybiegła mu ezasem na usta, że najlepsze 
jego chęci nie spotykają się z tem, co dawniej, 
nznaniem. Odczuwał boleśnie złośliwość mło- 
dych zoilów, którzy go żółcią i jadem poili 
i ostatnie dni życia goryczą zatrnli, powodując 
rozstrój nerwowy, który mu ostatecznie samo- 
bójczą broń wcisnął do ręki. 

Ś. p. Michał Bałucki urodził się w Krakowie, 
w r. 1837. Do szkół uczęszczał w gimnazyum 
św. Anny, gdzie miał za kolegów między inne- 
mi Ludwika Kubalę, Ludwika Gumpłowicza, 
Alfreda Szczepańskiego, Władysława Zeleńskie- 
go i kilku innych zaszczytnie znanych na róż- 
żmych polach publicznej działalności mężów. 
Już w gimnazyum zdradzał żyłkę literacką a 
jedno z szkolnych wypracowań napisane wier- 
szem p. t. „Myśli jesienne“ zjednało mu już 
wśród rówieśników zaszczytne miano poety. 
Po skończeniu gimnazyum zapisał się początko- 
wo na wydział matematyczno-fizyczny uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, następnie na history- 
czno-literacki, W r. 1859 odbył podróż do Włoch 
a powróciwszy rozpoczął ciernisty żywot lite- 
rata. Pierwszymi próbami jego pióra były utwory 
poetyckie „Cyganka*, „Kostyna”, „Ziemiowit*, 
„Cicha miłość“ i „Bez chaty“. Zachęcony uzna- 
niem i powodzeniem, jakie spotkało te pierwo- 
ciny jego literackiej twórczości, zwrócił się na- 
stępnie do powieści i wydrukował w „Czytelni 
dla młodzieży* wydawany przez Ciszewskiego 
pierwszą powiastkę, p. t. „Przechrzta*. 

Pierwsze lata swego literackiego zawodu, 
spędzał na guwernerce, gdyż podanie jego o 
miejsce suplenta w gimnazyum odrzucono z po- 
wodu złej noty z policyi. Rok 1862 zastał go 
na posadzie nauczyciela prywatnego w Czesto- 
chowie, skąd przed wybuchem powstania po- 
wrócił do Krakowa. 

W organizacyi 1868 r, brał czynny udział 
i wskutek tego przesiedział rok cały w wię- 
zieniu austryackiem. W tym te zasie powstała 
jedna z najcelniejszych powieści Bałuckiego 
„Młodzi i starzy“ napisana pod pseudonimem. 
Elpidona. Do współki z Alfredem Szczepańskim 
który wówczas należał do obozu „czerwonych; 
prowadził jakiś czas pismo dla kobiet „Kalina* 
a następnie był członkiem redakcyi „Kraju“. 
Tu wyszły rozrywane przed laty powieści jego 
„Błyszczące nędze*, „Sabina“, „() kawał ziemi”, 
Po tych niebawem posypały się jak z rogu obfi- 
tości dalsze: „Żydówka”, „Życie wśród ruin*, 
„Siostrzenica księdza proboszcza”, „Romans bez 
miłości“. yfłiłość bez romansu“. Z% owego czasu 
datują się też pisane komedye sceniczne Ba- 
łuckiego. „Polowanie na męża“, „Radcy pana 
radcy“ i „Pracowici próżniacy“, utwór odzna- 
czony drugą nagrodą na konkursie krakowsk. 
w r. MSi. 

Zachęcony powodzeniem tych utworów na 
scenie, puszcza Bałucki niebawem dalszą ich 
seryę: „Kinaneypowane*, „Pozłacana młodzież”, 
„Komedya z oświatą“, „Rodzina Dylskich“, a 
obok tego powieści: „Byle wyżej“, „Biały mu- 
rzyn*, „Po burzy, „Z obozu do obozu, „Trzy 
szkice powieściowe z r. 1863“, „Grórał na doli- 
nach*, „Za winy niepopełnione* i t. d. 


KRAWATY, RĘ- 


NOWA REFORMA. 


W r. 1876 zawiera śluby małżeńskie z Ka- 


likstą Ćwiklińską, artystką teatru krakowskie- 
go, która po roku umarła. W r. 1879 wstąpił 
w powtórne związki małżeńskie z p. Fufemią 
z Śliwińskich. z którego to małżeństwa urodziło 
sie dwoje dzieci: syn Stanisław i córka Janina. 

Szczytu powodzenia doszedł Bałucki po. wy- 
stawieniu komedyi „Grube ryby“, po których 
nastąpiły niemniej gorąco przyjęte dalsze utwo- 
ry sceniczne „Gęsi i gąski“, ..Sąsiedzi*, „Krew- 
niaki*, „Dom otwarty“, „Nowy dzieńnik*, „Klub 
kawalerów” i „Flirt“. 

Od czasu „Pięknej żonki* datuje się pewien 
upadek i wyczerpanie się twórczego talentu 
Bałuckiego. Komedye „Niewolnice z Pipidówki* 
„Bajki“, „Ciężkie czasy“, „Ciepła wdówka“, 
„Wędrowna muza“, „Szwaczki* i „Drużba“ są 
słabsze i spotkały się z surową krytyką, która 
jakoś bynajmniej nie osłabiła sympatyi publicz- 
ności do ulubionego komedyopisarza. 

Powieściowego dorobku Bałuckiego dopełniają 
cztery tomy „Typów i obrazków krakowskich“. 
w których z nieporównanym humorem i obser- 
wacyą malował społeczeństwo krakowskie, po- 
wieści „Pańskie dziady“ „250.000“. „W żydow- 
skich rękach“, „Przeklęte pieniądze“ i w. i^ 

W uznaniu zasług literackich Bałuckiego 
„Koło artystyczuo-literackie* w Krakowie wy- 
prawiło mu w r. 1884 jubileusz ku uczczeniu 
25-letniej Jego działalności. Jubileusz ten był 
jednym z najświetniejszych literackich jubileu- 
szów, jakie się odbyły w Krakowie i był wy- 
mownym wyrazem uczucia wdzięczności pol- 
skiego społeczeństwa dla zasług pisarza i dzia- 
łacza społecznego. Posypały się wówczas dary 
i życzenia z całej Polski, przy biesiadnym stole 
zasiedli delegaci wszystkich ziem kraju, wioząc 
skromne, ale wdzięcznem sercem ofiarowane 
przez ziomków dary. 

Nie pora tu i miejsce na ocenianie litera- 
ckich zasług i stanowisku Bałuckiego na obu 
dziedzinach twórczości, jakim pracę życia swe- 
go poświęcił. Uczyni to niebawem w naszym 
dzienniku powołane pióro jednego z przyjaciół 
osobistych, z najwybitniejszych naszych litera- 
tów. który zbliska śledził etapy w rozwoju ta- 
lentu Bałuckiego. Tu pozostaje tylko jeszcze za- 
pisać, że w życiu publicznem odegrał Ś. p. Ba- 
łucki rolę niepoślednią, piastując niejednokrot- 
nie urzędy, na które go powoływało zaufanie 
obywateli. Był on jednym z założycieli i pierw- 
szym prezesem krakowskiego „Sokoła“, był gor- 
liwym opiekunem i rzecznikiem „Tow. szkoły 
ludowej“, prezesem krak. „Koła artystyczno-li- 
terackiego*. 

U schyłku życia zniechęcony zjadliwą kry- 
tyką, która nie umiała uszanować zasług sędzi- 
wego pisarza, tworzył coraz mniej, żaląc się na 
bezwzględność i brutalność piszących. Umysł 
jego ogarnął rodzaj zwątpienia i ponurego na- 
stroju, który w następstwie wywołał rozstrój 
nerwowy. Ratował się od ponurych myśli mo- 
dlitwą, w której szukał ukojenia w swem zwąt- 
pieniu. Niestety mózg jego zamraczała coraz 
więcej choroba, w przystępie której położył 
kres swemu istnieniu. 

Żaden ze współczesnych komedyopisarzów 
polskich nie może się poszczycić taką popular- 
nością, jak Bałucki. Dostarczył on scenom pol- 
skim trzydziestu kilka komedyj i jednoaktówek, 
które długo był: niewyczerpanem źródłem roz- 
rywki umysłowej dla polskiej publiczności, a 
żyłą złota dla teatrów. A choć może nie wszyst- 
kie pozostaną w repertoarze polskich teatrów, 
starczy tych, które się w nim utrzymają. aby 
mu zapewnić szczytne miejsce w rzędzie do- 
brze zasłużonych. 


Od Administracyi. 


Inseraty w naszym dzienniku objęła admini- 
stracya „N. Reformy* 


we własny zarząd. 


Uprasza się przeto strony interesowane, aby, 
w sprawach inseratowych, nie zwracały się nadal 
do p. Jana Strycharskiego, który w tych spra- 
wach żadnej nie ma ingerencyi, lecz odnosiły 
się wprost do administracyi „Nowej Reformy“, 
ulica Jagiellońska, L. 10. 


Telegraiczne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 18 października. Marszałek Potocki 
dziś wieczorem wyjeżdża do Krakowa, ażeby 
wziąć udział w obradach Towarzystwa rolni- 
czego. 

Izba adwokacka wykreśliła dziś z listy ad- 
wokatów dra Krattera z powodu, że wyrok są- 
dowy, skazujący go za sprzeniewierzenie na 
pół roku, stał się prawomocny. 

Dziś rozpoczął się proces Józefa Pragłow- 
skiego, adjunkta sądowego w Stanisławowie 
i Arona Ehrlicha, faktora o nadużycie władzy 
i wymuszenie. Sprawa była onego czasu głośna, 
gdyż wedle jednych Pragłowski chciał zaniechać 
śledztwa karnego przeciw bankierowi Kiesle- 
rowi za odpowiedniem wynagrodzeniem, wedle 
innych miał być tylko ofiarą intrygi, uknutej 
przez zemstę za tępienie lichwy. 

Pragłowski mianowicie miał od Kieslera. za 
pośrednictwem owego Ehrlicha, zażądać poży- 
czki 10.000, następnie 3000, wreszcie choć 1000 
koron, a Kiesler przez swego buchaltera Figen- 
felda ofiarował mu ledwo kilkaset. Pragłow- 
skiego broni adwokat dr Greck, a Ehrlicha 
adw. dr. Horowitz. 

Dziś rozpoczął się drugi proces prasowy z po- 
wodu skargi ze strony wojskowości. Oskarżeni 
są redaktor „Knuryera lwowskiego“ Rewakowicz 
i b. redaktor „Naprzodu* dr Marek, a nadto 
starszy strażnik skarbowy Ferens. 

Ten ostatni dostarczył owym pismom listu 
podoficera Jabłońskiego, który wskutek seka- 
tur rotmistrza Zawadzkiego i majora Nowotne- 
go odebrał sobie życie w Samborze. 

Oskarżony nie poczuwa się do winy, gdyż 
list był autentyczny, a dopiero po śmierci Ja- 
błońskiego dowiedział się o jakichś malwersa- 
cyach w wojsku, które miały być powodem Sa- 
mobójstwa. 

Obrona zażądała przesłuchania osobistego 
świadków, których zeznania miano odczytać. 


Stanisławów, 18 października. Dyetaryusze 
tutejszego sądu obwodowego wnieśli do posłów 
stanisławowskich, do prezesa Koła polskiego p. 
Jaworskiego, jakoteż do prezydenta gabinetu 
p. Koerbera telegraficzną prośbę o przeprowa- 
dzenie podatku od bart kolejowych i ustawowe 
uregulowanie ich stosunków służbowych według 
wniosku posła Pommera, 

Czerniowce, 18 października. Ministerstwo 
handlu postanowiło zbudować 33 kilometrów 
długą linię telefoniczną z Czerniowiec do gra- 
nicy rosyjskiej w Nowosielicy. Natomiast za- 
niechaną być ma na razie linia z Czerniowiec 
do Lwowa. 

Wiedeń, 18 października. Na pogrzeb Ś. p. 
Michała Bałuckiego wybiera się bardzo wielu 
posłów. 

Wiedeń, 18 października. „Allgemeine Corre- 
spondenz* donosi z Paryża: Jak zapewniają w 
kołach dobrze poinformowanych, król grecki 
Jerzy podniósł w rozmowie z ministrem spraw 
zagranicznych, Deleassćm, pomiędzy innemi 
sprawę zbliżenia się Grecyi do Turcyi w zwią- 
zku ze zbliżeniem się Rumunii do Turcyi. Za 
cenę zezwolenia ze strony Porty na przyłącze- 
nie Krety do Grecyi ma Turcya otrzymać jak 
najsilniejsze poparcie wobec pewnych dążeń 
w krajach bałkańskich. 

Domożlice, 18 października. Przy wczoraj- 
szych ściślejszych wyborach do Sejmu wybrany 
został z kuryi wiejskiej Staroczech dr Steidl. 

Praga, 18 października. W ściślejszych wy- 
borach do Sejmu z kuryi wiejskiej wybrani zo- 
stali: w Smichowie czeski agraryusz Kubr a 
w [ynie Horszowym Wszechniemiec Stahl. 

Berlin, 18 października. Beriińska Rada miej- 
ska dyskutowała wczoraj nad sporem cesarza 
Wilhelma z miastem o t. zw. „Móarchenbrun- 
nen*. Wszyscy mowcy, nie wyjmując starszego 
burmistrza Kirschnera, zaznaczali z naciskiem, 
że cesarzowi nie przysługuje prawo potwier- 
dzania lub odrzucania uchwał Rady. Jednak na 
prośbę Kirschnera, aby nie zaostrzać sporu, 
przyjęto wniosek radnego Kampfa, zmierzający 
do porozumienia w tej sprawie. Socyaliści przy- 
jeli tę uchwałę okrzykami: „Odpowiedź na to 
otrzymacie 6 listopada — przy nowych wybo- 
rach!* 


Pożary. 


Lwów, 18 października. Dziś przedpołudniem 
ogromny huk przeraził mieszkańców żółkiew- 
skiego przedmieścia. Mianowicie wybuchł pożar 
w destylarni nafty firmy „Landerberger i Sp.*, 
a zaraz z początku nastąpił wybuch kotła, mie- 
szczącego przeszło 200 cetnarów metrycznych 
ropy. Cały bndynek fabryczny, komin, pompy 


fabryczne są zniszczone. Po godzinie 12 udało 
się ogień zlokalizować. 


Kałusz, 18 października. Znaczny pożar zni- 


szczył tu wiele budynków. Szkoda wynosi prze- 
szło 10.000 koron. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 18 października. Na dzisiejszem po- 


siedzeniu Izby poselskiej ks. Scheicher in- 
terpelował o pojedynek TLoewenfelda z $. p. 
Soyką. 


Schoenerer wniósł interpelacyę w spra- 


wie kongregacyj duchownych. 


Min. Hartel odpowiadał na szereg inter- 
pelacyj, a także na interpelacyę dra Stojałow- 
skiego w sprawie budowy szkoły real- 


nej w Tarnowie. Na budowę tej szkoły 
przeznaczono 160.000 K. Budowa ukończoną 


będzie w r. 1902. . 

Prezydent Vetter oświadcza, że po poro- 
zumieniu się z wnioskodawcami spraw nagłych 
na pierwsze miejsce porządku dziennego sta- 
wia wybór I wiceprezydenta Izby. 

Przystąpiono więc do wyboru I. wiceprezy- 
denta W głosowaniu oddano 156 kartek 
białych, na Kaisera (niem. ludowca) pa- 
dło głosów 120, na Hofmana-Wellenhofa (także 
ludowca niem.) głosów 16, na socyalistę Per- 
nerstorfera 11, na Beurlego 1, na Zaczka 1. 

Uznano, że kartki białe są nieważne 
i że większość otrzymał i wybrany został 
wiceprezydentem p. Kaiser. 

Skandaliczny to był wybór; zważyć bowiem 
należy, że białe kartki zawsze uważano za od- 
dane głosy, w ten więc sposób większość ab- 
solutna powinnaby wynosić głosów 148, a więc 


Kaiser temsamem uzyskał mniej głosów, niż 
absolutna wynosi większość. Ponieważ jednak 


kartki białe uznano za nieważne. większość 
absolutna wyniosła 76 głosów, a więc Kaiser 


został wybranym. 


Wiceprezydent Kaiser dziękuje tym, co za 


nim głosowali. Oświadcza,. że wszystkie swe 
siły poświęci parlamentowi. 
nym i trzymać się będzie regulaminu. 


Będzie bezstron- 


Przystąpiono potem do rozpraw nad nagłym 


wnioskiem Forszta: „Wzywa się rząd, aby 
przedstawił swoje stanowisko wobec projektu 
autonomicznego taryfy celnej na podstawie wy- 


pracowań Izb handlowych i towarzystw rolni- 
czych, oraz przedstawił, w jakiem stadyum 
znajdują się rokowania w tej sprawie z Wę- 
grami.“ 

Przemawiają Lecher, Kaftan, Chiari, 
a następnie generalny mowca Kozłowski. 

Kozłowski krytykuje niemiecką taryfę 
cłową i przytacza, jak znaczny wywóz zboża 
i ziemiopłodów odbywa się do Niemiec. Inte- 
resy Galicyi są już i tak silnie narażone na 
konkurencyę Węgier i Rosyi a jeżeli jeszcze 
teraz wejdzie w życie niemiecka taryfa cłowa, 
to wywóz zboża byłby tak dobrze jak zamknię- 
ty, a rolnictwo w Galicyi zostałoby narażone 
na zupełną ruinę. Mowca żąda co do niemie- 
ckiej taryfy cłowej lojalności ze strony Nie- 
miec. jako państwa z Austryą sprzymierzo- 
nego. Omawia dalej weterynaryjno-policyjne 
szykany Niemiec co do wywozu zboża i zie- 
miopłodów. Szykany te sprzeciwiają się posta- 
nowieniom traktatowym. — Ualicya zmuszoną 
była przemycać bydło do Niemiec przez Cze- 
chy, i to wtedy nawet, gdy w Galicyi żadnej 
nie było u bydła zarazy, a w Czechach zaraza 
taka urzędowo była stwierdzona. 

Mowca podnosi: żądamy ochrony naszej pro- 
dukcyi i pracy. Zadaniem jest rządu stać nie- 
tylko na straży interesów przemysłowych, ale 
także rolniczych. Będziemy głosowali za na- 
głością wniosku Forszta, zgłaszamy jednak 


Nr. 241. ð 


wniosek, aby, po uchwaleniu nagłości, wniosek 
odesłano do komisyi ugodowej. 

Nagłość jednogłośnie uchwalono. W meryto- 
rycznej rozprawie nikt głosu nie zabrał, po- 
czem jednogłośnie uchwalono wniosek Forszta 
odesłać do komisyi ugodowej, 

Obradowano potem nad nagłym wnioskiem 
Kaftana w sprawie złego położenia przemy- 
słu maszynowego. Przemawiali: Kaftan, mow- 
cy generalni Kink (pro) i Fressl (contra) 
i dla faktycznego sprostowania H ru by — po- 
czem uchwalono nagłość i treść wniosku. 

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek. 


Przeciw nielojalnej konkurencyi 

Wiedeń, 18 października. Pomiędzy wniesio- 
nymi do Izby projektami rządowymi, znajduje 
je się projekt ustawy przeciw nielojalnej kon- 
kurencyi przemysłowej i handlowej. 


Dyrekcya i przyboczna Rada dla budowy 
kanałów. 


Wiedeń, 17 października. „Wiener Ztg“ ogła- 
sza rozporządzenie ministerstwa handlu, doty- 
czące utworzenia w ministerstwie handlu „dy- 
rekcyi dla budowy dróg wodnych“ (,Wasser- 
strassenbeirath*). Dyrekcya obejmuje oddział 
administracyjny i techniczny. W celu przepro- 
wadzenia poszczególnych budowli będą, w mia- 
rę potrzeby, tworzone kierownictwa budowy, 
podlegające dyrekcyi. 

Do wydawania opinii i stawiania samoistnych 
wniosków, powołaną zostaje „Przyboczna 
Rada dla budowy dróg wodnych, 
w której skład wchodzi po 4 członków, wysy- 
łanych przez Wydziały krajowe Czech, Galicyl. 
Moraw i Austryi Dolnej — i po 2 członków. 
wysyłanych przez Wydziały krajowe Austryi 
Górnej i Sląska, oraz takasama ilość zastęp- 
ców, dalej 20 członków, mianowanych przez 
ministra handlu i tyluż zastępców. Członkami 
Rady są także inspektorowie przemysłowi. Ra- 
da przyboczna zbierać się będzie w miarę po- 
trzeby na zaproszenie ministra handlu, a po- 
siedzenia jej nie są pnbliczne. 


Rozruchy wyborcze. 


Budapeszt, 18 października. Wczoraj odbyło 
się w Węgrzech 14 ściślejszych wyborów do 
Sejmu węgierskiego, przyczem w Debreczynie 
przyszło do poważnych zaburzeń pomiędzy zwo- 
lennikami nowo wybranego liberałnego posła 
a członkami stronnictwa niezawisłości. Kilku 
żołnierzy i oficerów, a około 80 z publiczności 
jest rannych i to podobnoś ciężko. Aresztowań 
przedsięwzięto aż kilkaset. 

Debreczyn, 18 października. O starciach. ja- 
kie tu zaszły wczoraj z powodn wyboru po- 
słem liberała Dobiecky'ego, donoszą: Powstała 
krwawa bójka między tłumem ludzi a woj- 
skiem. Tłum począł rzucać kamieniami na hu- 
zarów i piechotę. Policyanci rzucili się z do- 
bytemi pałaszami na tłamy. Trzech oficerów od 
huzarów i bardzo wielu infanterzystów — cięż- 
ko rannych. Walka krwawa trwała do pół- 
nocy. 


Rozruchy w Hiszpanii. 
Sewilla, 18 października. Uwięziono tu 20 
anarchistów. Obawiają się zamachów dynamito- 
wych. 


0 Afganistan. 
Londyn, 18 października. „Daily Telegraph* 
donosi z Atkabat: 
Rosya poleciła natychmiast 
wszystkie kozackie pnłki, 
Orenburgu i Semismreczyńsku. 


Sprawy Boërów. 


Loadyn, 18 października. Generał Botha roz- 
wiązał swą komendę, a sam pociągnął na pół- 
noc z mniejszym oddziałem. 

Londyn, 18 października. „Standart“ donosi: 
Generałom Botha, Delareyowi i Kempfowi udało 
się przedrzeć przez obręcze angielskich żołnie- 
ję 


zmobilizować 


zy. 
Londyn, 18 października. Porucznik boërski 
Broda został powieszony. 


Odpowiedziałny redaktor i wydawca 
Miohał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Kancelarya adwokata 


Dra Franciszka Wojciechowskiego 


przeniesiona została 
pod L. 1 przy ulicy św. Jana. ll piętro, 
(róg Rynku gł.). — Godziny urzędowe od 5—3 
po południu. 2405 1 2 


- Zakład mechanoterapii 
dra Jana Regieca 


(Massaż i gimnastyka lecznicza w celach orto- 
pedycznych, jakoteż w chorobach wewnętrznych). 


Ulica św, Jana, L. 16. 


K. Witkay i Syn 


udzielają 


Lekcyj Tańca 
u siebie w domu, oraz w pensyonatach i do- 
mach prywatnych. 

Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. Rynek 

gł., L. 24, I piętro (vis-à-vis odwachu). 


Dr FRANC. KRZYSZTAŁOWICZ, 


specyalista chorób skórnych i wener. 
mieszka obecnie 
przy ulicy Karmelickiej, L. 7 
i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu. 


zn 


KAPELUSZE, CYLINDRY P. & C. 


stojące w Uralu, 


ZDZISŁAW ZDANOWIC 


—-— Kraków, ulica Sławkowska L. 8. >- - 


| KAWICZKI „KHIWA“ KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYK. 
LASKI - PARASOLE - KUFRY - TORBY - PASKI 0000000 


poleca 


HABIGA, WILH. PLESSA i z INNYCH 
Ę CES. KRÓL. NADWORNYCH FABRYK. JĘJĘ 


4 Nr. 241. 


NOWA REFORMA. 


Sobota, 19 Października 1901. 


F ulary jedwabne 65 cent 


Wyszła książka p. t.: 


Coch Piekarzy Krakowskich 


w czasach Rzeczypospolitej polskiej, 
na podstawie ksiąg i dokumentów 
tego cechu napisał 

Franciszek Bavdel. 

Cena BO cnt. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Główny skład w księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie. 2290 3 4 


Dr 


WSZĘDZIE, 
nawet w najmniejszych miejscowościach, 
potrzebne są zdolne, skrzętne osoby, które 
przez objęcie agencyi, mogą mieć dochodu 

5—20 koron dziennie. 
Zgłoszenia z obszernem podaniem obecnego 
zajęcia przyjmuje pod „Verdienst“ H. Scha- 
lek, Wiedeń, 1., Wolizeiie Nr. Il. 2402 1 3 

| = «== P 


Młody i inteligentny człowiek, 


władający polskim i niemieckim językiem — 
obznajomiony z buchalteryą — mający bar- 
dzo dobre świadectwa — poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod N. C. 48 przyjmuje Admi- 
nistracya „Mowej Reformy.“ 2373 3 3 


5 Pensyonat leczniczy 


(Dom zdrowia) 


R < D" MARYT DOBROWOLSKIEJ 


Willa Mignon, Andreas Hofer 15. 
Wyborowa kuchnia polsko-francus., 
hydropatya, „Liegekur“, „Mastkur*, 
ścisła desinfekcya. zupełna opieka. 

wszelki komfort. 2339 2 4 
Ceny umiarkowane. 


Do sprzedania w Dębnikach 


tuż za mostem. 3 parcele budowlane 

Nr. 8 254, Nr. 37/, 141, Nr. 37/, 229, 

razem 624 sążni; tudzież w Półwsiu 

Zwierzyniec. domek murowany z ogro- 

dem pod l. 9. Bliższa wiadomość tamże. 
1820 10 10 


Pisarz 


gminny, egzaminowany, obeznany 
z odnośną manipułacyą, posiadający 
piękne pismo, znajdzie posadę. 
Kaucya wymagana. — Zgłoszenia 
pisemne pod lit. „Tarnów A. B.“ 
przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy. Ę 2370 3 8 


Żółte jak złoto 


karacyjne Winogrona Ribola 


słodkie, 5 kg. koszyk kor. 350, niebieskie o 
wielkich jagodach ameryk. winogrona tylko 
kor. 250. — kasztany szlachetne kor. 250, 
bardzo dobre marony 3 kor., bardzo dobre 
gorycyjskie brunelki 7 kor. — opłatnie za 
zaliczką wysyła 2328 5 6 


W. Rein, Görz, Kiistenland. 


Los damy uszczęśliwia 


delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie- 
czystości skór., a więc używać 
Bergmann a 
mydła liliowego 
wyrobu Bergmann'a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n Ł. 
(Znak cchronny : „Dwaj górnicy“). 
Po 40 ct. za kawałek mają 
na składzie: 1091 22 40 
w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 
= W. Redyk, E 
K. Wiszniewski „ 
E. Heller, 
F. Gralewski, 
L. Rosenberg, 
K. Jahr, + 
J. Hanak. droguer. 
Anast. Froncz, „ 
F. Zopoth i Sp., „ 
J. Wisuiewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
Rud. Herliczka; 
w BOCHNI: Jan Michnik; 
w N SĄCZU: R. Jakubowski apt., 
= St. Pawłowski apt., 
3 T. Kwieciński drg ; 
w PODGÓRZU: L.W. S. Żarski apt.: 
w RZESZOWIE: A. Karpiński, apt., 
7 J. Kołodziejowski, 
Ad. Janukajtis; 
w WADOWICACH: Kaz. Homnmć drg. 


- Szafarz 


zaolnjy w uprawie roli i hodowli 
bydła, władający językiem polskim 
i niemieckim — znajdzie od 1. 
grudnia 1901 r. umieszcze- 
nie w skarbie arcyksiążę- 
cym w Żywcu. 
Ikompetenci, którzy szkołę rolni- 
czą ukończyli i nie przekroczyli lat 
30 wieku, mają pierwszeństwo. 
Podania z świadectwami należy 
wnosić do Dyrekcyi arcyksiążę- 
cych dóbr w Zywcu. 2889 2 3 


n 
n 


JF Z: Z. wz ZĘ z X 


Nauki 
Muzyki i Spiewu 


udziela 23847203 


Teresa Szyrajew 


rutynowana nauczycielka z wiedeńsk. 
dyplomem państwowym, 
w Nowym Sączu, ulica Szwedzka. 


Słodkie rumuńskie winogrona 


kuracyjne i stołowe kor. 2'80, o wielkich jago- 
dach deserowe tak zwane Pome Corne kor. 350 
za koszyk 5 klg. opłatnie do każdej stacyi po- 
cztowej wysyła firma B. Edelstein w lckanach 
z dowozu świeżego, codzień wprost z winnic 
Sibolis Odębestie "nadchodzącego. 2348 6 0 


w 


I król.dostawca nadwor 
*0o nabycia wszędzie. 
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2036 52 62 


FOLWARK PRZYBYSZ 


obejmujący 575 morgów roli, 22 mor- 
gów łąk, 28 morgów pastwisk, w po- 
wiecie mieleckim położony, do Zakładu 
narodowego im. Ossolińskich należący. 
jest od 24-go czerwca 1903 r. do wy- 
dzierżawienia. — Oferty zaopatrzone w 
wadyum 500%, ołiarowanego rocznego 
czynszu należy wnosić do 15-go listo- 
pada 1901 r. do godziny 12-ej w połu- 
dnie, w biurze syndyka adwokata Dra 
Bilika we Lwowie, ul. Kościuszki I. 8. 

Projekt kontraktu dzierżawy można 
przejrzeć albo u Syndyka, albo u Za- 


stępcy Administratora w Przybyszu. 
2399 2 3 


Kamienica 


w najpiękniejszem miejscu 
w Krakowie, do zamiany 
na majątek ziemski. — 
Bliższa wiadomość tylko listo- 
wnie pod liter. M. M. w Admi- 
nistracyi „N. Reformy." 2401 20 


MAŁY 


Młyn parowy 


w uroczej okolicy Galicyi, gdzie 
na kilka mil wokoło nie ma ża- 
duego młyna konkurencyjnego i 
wszystka ludność do niego uda- 
wać się musi, jest do sprzedania 
za 12.000 złr. — Młyn ten jest 
świeżo urządzony, składa się z 3 
części jedynie walcowych, l ka- 
sznika (do prosa z wszelkiemi 
przynależnościami). Dzienny wy- 
rób 25—50 ctn. metr., za 1 ctn. 
metr. mlewa otrzymuje się I złr. 
20 ct., całodzienny wydatek od 

10 do 20 złr. 2354 3 6 
Bliższej wiadomości udzieli Ant. 
Kunz w Hranicach (na Morawie). 


Sok malinowy 


pod gwarancyą naturalny, prawdziwy, czystym 
cukrem słodzony, przesyła najtaniej 


S. Jellinek, Brünn, Bahnring 22. 


Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 49 50 
= NA polska. 


Dużo pieniędzy 


do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro- 
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado- 
mość pod: „Reell 180“ Annoncen- Bureau 
in Stutigart, Schickstrasse 6. 1955 17 52 


100—300 zir. miesięcznie | 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Osterreicher, Budapest, Deutschegasse Nr, B. 


1797 9 LO: 


Damasty jedwabne 
Jedw. suknie bastowe, n 


G. HENNEB 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem 


MLECZARNIE „HYGIENICZNĄ* 


w Krakowie, przy ul. św. Anny, I. 7. 


Polecam każdego czasu świeży nabiał wyśmienitej jakości, tak w lo- 
kalu jakoteż do domów mianowicie: śmietankę, śmietanę, mleko 
słodkie i kwaśne, masło deserowe i kuchenne oraz rozmaite sery. 

W lokalu także obiady i kolacye we właściwej porze, zaś podśmie- 
tanie, chleb z masłem, jajecznica, kawa, herbata, czekolada itp. o każdej 
porze dnia, Ceny przystępne. Usługa szybka i rzetelna. 
Wybór dzienników krajowych i zagranicznych. 

Polecam się P. T. 
2294 5 8 


Publiczności Z wysokim szacunkiem 


Feliks W. Chmura. 
XKKKKKKKSKKKKOKKKKKKKKKKKKA 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKH A 


w Krośnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czyki Iniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE% 


od najgrubszych do najcieńszych web % 
* 


i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 
: 
% 
x 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, 


rz Siatkę do suszenia chmielu. 


> 4 Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 10 45 0 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


KRKAKKKAIAAŃ WWRROWUKKKKKE 


Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza br. knbliskięgo W Zassowie, 


o. p. loco st. kolei Gzarna, 


polecając na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krzewów do 

kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 

ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 
po cenach bardzo nizkich. 2158 9 17 


Cennik opłatnie i odwrotnie. 


FAVORIT“ 


praktyczna nowość dla palących cygaro; pozostaje podczas pracy, albo przy 

graniu, ciągle bez przeszkody na ręku. — Oczy zostają ochronione od dymu, 

palce pozostają czyste i wolne od nieprzyjemnego zapachu. — Do nabycia 
we wszystkich handlach galanteryjnych i i trafikach. 2164 6 8 


: 


21186 10 


yictoria-Baumschule 


Zilosice pod Bernem 
(Schóllschitz bet Brünn). 
Największa szkółka drzew 
OWOCOWYCH 


na Morawach. 


i na 
żądanie 
wysyła się 
darmo i opłatnie. 


Katalog 
na rok 
1901 — 1902 
już wyszedł 


20 wozów piętrowych do cegły. 


wózki do wywrotu i z zagłębieniem, kolejki i szyny do kolejek. rury żeberkowe 
do ogrzewania, korpusy żeberkowe do ogrzewania, wszelkie rodzaje transmisyj, 
dźwigacze, podpory, metale na dźwigacze w najlepszej jakości, 180 wentyli 
lanych i metalowych, ekshaustory, wentylatory, blachę na kardyle, okna do 
fabryk, 1 wagę do wagonów systemu Schember, schody kręcone, 60 rezerwoa- 
rów, kotły, filtry, zbiorniki, wozy do wywozu nieczystości, sikawki pożarne, 
pompy, kołowroty, narzędzia i maszyny wiertnicze, centryfugi, pompy centry- 


fugalne, windy, kuźnie polne, kominy, rury, rzemieuie, ołowianki (plomby), 
235r Środki do czyszczenia itd. — ma na sprzedaż i zawsze w zapasie 36 


Ernestyna Kulka w Przerowie, 


wielki skład maszyn i urządzeń fabrycznych. sprzedaż i kupno żelaza i metali. 


'Dra FRYDERYKA LENGIELA 13 440 
PRZE a brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętuych czasów, jako naj- 
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten 'gok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze. chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nażajutrz rano odpadają prawie nie- 
znaozne łupieże ze skóry, która staje się przeżto lśnią- 


oo białą i delikatna. 
Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z ospy, i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 


delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 

słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianovricie: we Lwowie u Z. Ruckera; 

w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach ' Golichowskiego nast. Mahl apt. 

Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marc,ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 

uM, Adlera, J. Niesołowskiego, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Tal 


irzęśkiański „Jol. Kosos 


BLUZKI 


Hoce — 


Kraków, Mikolijska 1. 


Jedwab na suknie ślubne 


Materye wełniane, flanele, barchany, 


HALKI GOTOWE 


dv złr. 365, jakoteż zawsze najświeższy czarny, biały i barwny „jedwab Henneberga* od 65 ct. do złr. 14:65 za metr — 


320 12 18 

365 
14:65 
; 65 


gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t. d. 


od 65 ct.—złr. 14:65 | Fulary jedwabne drukowane od 65 ct.—złr. 
66 ct.—złr. 14:65 | Jedwab balowy „ 60 ct.—złr. 
a suknię złr.8'65 zr. 42-75 | Grenadyny jedwabne „ 80 ct.—zlr. 


za metr do domu wraz z opłatą pccztową i cłem. — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h 


ERG, fabrykat jidi, ZURYCH (ik nadworny dostawcą) 
Szczepy owocowe. Moncypient adwokacki 


rutynowany, poszukuje posady. 
CENY ZNIŻONE. Wysyłam do kazdej poczty 


Zgłoszenia pod B. przyjmuje Biuro Plohna 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika L. 9. 2340 2 3 
i stacyi JABŁONIE, GRUSZE, CZEREŚNIE 
i SLIWY | sztuka 50 ct., 10 szt. 4 złr. 75 ct. 


5 SES większego majątku 
BRZOSKWINIE, WIŚNIE, MORELE, WE- Administracyi ziemsk. — poszukuje 
GIERKI, NEKTARYNY, DRZEWA i KRZE- 


postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności 
WYŚNOzdchne mami do sprzedania 3000 szt. | Dr Z. Pisiewicz, adwokat w Krakowie “2973 1430 
Krzewów w różnych odmianach 100 sztuk 15, 


20, 25 zir. CENNIK NOWY z objaśnienień| Praktykant miejscowy 

pomologieznem wysyłam opłatnie każdemu. — znajdzie natychmiast przyjęcie w filii 

E. UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów w Olszy-j|sklepu nafty Dra S. Olszewskiego 
Dwór, o. p. Kraków. 232 6 8 | przy ul. Brackiej Nr. 7. (2806 23 


Magazyn mebli i Zakład tapicersko- dekoracyjny 


pod firmą 


Stanisław Stachowski 


w KRAKOWIE przy ul. SŁAWKOWSKIEJ L. 1, 
poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjnę do salonów, Sypialń 
i pokoi jadalnych - Portyery, Firanki, Dywany, Łóżka żelazne, Materace, Wkłady do 
łóżek, Kołdry, Pledy do podróży, Poduszki, Makaty francuskie, Story do okien i wszelkie 
inne przybory dekoracyjne. 

Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych do zupełuie 
skromnych umeblowań, jakoteź przerabiania i pokrywania mebli, materacy, zakładania fira- 
nek, dywanów, tapetowania pokoi i wszelkich innych dekoracyi. 2054 7 10 


AAA AAAAAAAAAAAAAA AA 


Inż. Leonard Nitsch i Spółka 


(przedtem W traduzi w Niemeksza) 

Biuro techniczne i Zakład instalacyjny ; 
projektuje i wykonuje 
Centralne ogrzewania 
wszelkich systemów i Wentylacye. 


WwW odociagi, 
Klozety, Łazienki, Łaźnie, mechaniczne Pralnie, Susznie i t. d. 
Oświetlenia gazowe. 
Biuro i nieustająca Wystawa przyborów instalacyjnych kraj, i zagran. 
Kraków, ul. Kolejowa 18, parter, Ner telefonun 385. 
Kosztorysy bezpłatnie. 2236 10 10 
FYYNYYYYYYYYYYYYYYYY!YYYYYYYYYYYYYYYNYITTTYTY TWA 


T 0 N i N 0 Naturalne białe 1 ozerwone wina Dalmatyńskie 


odpowiadające przepisom farmakopei najlepiej polecone 
dla dyabetykow, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon- 


walescentom — są do nabycia we wszystkich aptekach, 
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli- 

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, 
gasse Nr 31, 


katesów, jak również w składzie głównym firmy: 
4 m (A 
Simetta & Blau, Wiedeń, 
I., Griechengasse 8, telefon 7146. 
Związku wino co do jego prawdziwości. 
Poszukuje sie agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalue. 


IX., Spital- 
SZWAJCARSKI PRZEMYSŁ ZEGARMISTRZOWSKI. 


Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w o" IR 
Teraz tylko 16 kor. 


BSK Cena za butelke 1 kor. 
2307 1 44 


Wszystkim fachowcom, oficerom. urzędnikom 
pocZziOWYJU, kolejowym i policyjnym, * jakoteż 
każdemu, co potrzebuje „dobrego zegarka, 
podajemy do wiadomości, że objęliśmy wyłą- 
czną sprzedaż świeżo wynalezionych, na wy- 
stawie paryskiej najwyższą nagrodą odzna- 
czonych, oryginalnych szwajcarskich ele- 
ktro-złotych zegarków remontoar „System 
Glashütte.“ Zegarki te mają niepospolite 
wnętrze precyzyjne, są najdokładniej ure: 
gulowane i wypróbowane, a za każdy zega: 
rek dajemy trzechletnie peręczenie na pi- 
śmie. Pokrywy składające się z trzech kopert 
z kopertą odskakującą (savonette) są bardzo 
modne, wspaniale ozdobione, zrobione z Świeżo 
wynalezionego, zgoła nie ulegającego zmia- 
nie, amorykańsk. ATZ! p nk a prócz 
> tego powleczone na drodze elektrycznej w 
Dawniej 25 kor. tən sposób prawdziwem złotem, że ich newet 
znawcy nie mogą odróżnić od zegarka prawdziwie złotego. — Zegarki te nosi się jak złote, 
są jedyne, co zastępują prawdziwe złote zegarki i zatrzymują zawsze swą wa. tość. Kaźdy 
zegarek sprzedaje się ze świadectwem, z której pochodzi fabryki. Ażeby te zegarki wszę- 
dzie zaprowadzić, zniżyliśmy cenę zegarków męskich i damskich na 16 koron, wliczając 
w to porte i cło (dawniej 25 kor.). Do każdego zegarka futeralik Skórzany za darmo. 
Bardzo piękny modny łańcuszek elektro-złoty dla panów i pań (także łańcuszek na szyję) 
po kor. 3, 5, 8 i 12. Każdy niestosowny zegarek przyjmnje się napowrót bez trudności, 
nie ma więc ryzyka. Rozgłos w świecie o naszej firmie, jakoteź codzień nadchodzące po- 
chwały i ponowne zamówienia, poręczają, że nasze zach walanie jest prawdziwem. Wysyłka 
za zaliczką lub po otrzymaniu należytości, Zamówienia przesyłać do 


Uhren-YVersandthaus „Chronosć*', Basel I. (Schweiz) 
Listy do 5zwajcaryi (do 20 gramów) kosztują 25 hal., karty korespond. 10 hal. 
Korespondencya we wszystkich językach. 2223 2 0 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


-|Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w Austro- Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francji, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi itp., — przeciw 
chorobom skórnym, szczególniej przeciw 


wszelkim wyrzutom skórnym. 


Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higieniczuego środka do usunięcia łupieżu z brody 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40 procent smołowca. drzewnego i wyróżnia się 
znacznie od wszelkich innych mydeł śmołowcowych. — By się ochronić 
przed fałszowaniami, należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 
w uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smołowcowe- 
go używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo - siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI CERY. 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia I kąpieli 
dla codziennego użytku służy, zawierające 35 procent gliceryny i pachnące. 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów, wraz z opisem użycia. 


Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące 
na uwagę: MYDŁO BENZOOWE dla udelikatnienia cery; MYDŁO BORAKSOWE przeciw wypty- 
skom; MYDŁO KARBOLOWE do wygładzenia cety i blizu no spie i jako mydło odwaniające; 
BERGERA IGLIWIÓWE MYDŁO DO KĄPIELI I IGLIWIOWE MYDŁO TOALETOWE; "BERGERA MYDŁO 
DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 25 centów). 


Bergera mydło petrosulfolowe 
przeciw czerwoności twarzy, siności nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; — MYDŁO PRZECIW 


PIEGOM bardzo skuteczne: MYDŁO SIARKOWE przeciw trądzikom i nieczystości twarzy; MYDŁO 
TANNINOWE przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 


Bergera pasta do zębów x tabkach, 


najlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. 1 do zwykłych zębów, 2 dia palących. — Cena 
30 centów. Względem wszystkich innych MYDEŁ BERGERA POM, hi uwagę na sposób nży- 
cia. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istmieją liczne, a bezskuteczne "naśladownictwa, 


SKŁADY w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, K, Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie gi Sokalski, b Frauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sązczu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym 
Sączu Fiałkowski: w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matala, 
|L. Graff; w Sędziszowie ||. Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; da- 
lej we wszystkich aptekach galicyjskich. 856 20 24 


Rządca drukarni D. K. Górski. 


W niedziele 


(tny bardzo niskie, Fa 
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